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ZARYS TRADYCJI WIELKIEGO PROLETARIATU 
W  POLSKIM RUCHU ROBOTNICZYM

M inęło już 100 lat, gdy ziemia polska p rzygarnęła  ciała czterech 
straconych pro letaiiatczyków : Piotra Bardowskiego, Stanisław a Kunic­
kiego, M ichała O ssow skiego i Jana  Pietrusińskiego. Czas zatarł m a­
teria lny  ślad  tej zibrodniczej egzekucji. A le postacie  ich nie zaginęły 
w m rokach niepam ięci, żyją, trw ają . Ich imionam i nazw ano ulice i p la ­
ce polskich miast, zakłady przem ysłow e — m iejsca ludzkiej pracy, 
placów ki naukow e, insty tucje  k u ltu ry  i ośw iaty, w  czasie okupacji 
im ieniem  ich zw ano oddziały partyzanckie, staw ia im się  pomniki, p i­
sze o nich książki, w ygłasza odczyty, uczy dzieci w szkole. K ultyw o­
w anie pam ięci o tych ludziach i ich pokoleniu stało  się tradycją .

W  polityczną świadom ość społeczeństw a polskiego, w jego kulturą 
i obyczajow ość szerokim  strum ieniem  w pływ ać poczęła od przeszło 
100 la t zorganizow ana k lasa  robotnicza ze swoimi w artościam i, w y ­
obrażeniam i, m arzeniam i, k tó re  zarów no jej sam ej, jak  i w szystkim  
w arstw om  narodu polskiego po raz pierw szy w yartykułow ali proleta- 
riatczycy. Od nich zaczęła się i trw a  tradycja  zorganizow anego poli­
tycznego ruchu robotniczego coraz bogatsza i pełniejsza w m iarę, jak  
coraz głębsza sta je  się nasza o nim wiedza.

M arian  Orzechow ski w swej książce Rewolucja, socjalizm , trady­
cja powiada, iż „tradycja jest dla każdorazow ych współczesnych po­
koleń ruchu robotniczego św iadectw em  jego zakorzenienia, ciągłości, 
a więc i niezniszczalności. Syntetyzuje ona nakazy i w zorce społecz­
nych  zachow ań i postaw , m otyw uje cele i dążenia k lasy  robotn iczej"1. 
W spółczesna polska klasa robotnicza w ogóle, a ta jej część, k tóra 
zorganizow ana żyje i działa w  Polskiej Z jednoczonej Partii Robotni-
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czej w szczególności, dzięki istnieniu P ro letariatu  ma już ponad 100- 
-letnią w łasną tradycję. Dzięki jej w iekow ej obecności stała się ona 
siłą w spółkształtu jącą Oblicze ideow o-polityczne w spółczesnych robot­
ników i ich partii, m odelującą i w yrabiającą wzory zachow ań oraz p o ­
staw  dla szeregow ych członków partii, działaczy oraz przywódców. 
Niesie ona z sobą dumę z przynależności do ruchu, k tóry  ma taką 
szczytną przeszłość, ma w łasnych bohaterów .

W spółczesna i do tąd  zarazem  ostatn ia p artia  w owym h isto rycz­
nym  łańcuchu robotniczego ruchu politycznego, a więc PZPR, czerpa­
ła i czerpie nadal nie ty lko treści, a le  także formy kultyw ow ania tych 
w artości od sw ych poprzedników , k tó re  na ponad w iekow ej drodze, 
jaką  przeszedł ten m asow y ruch społeczny, w ykształciły  w łaściw y 
sobie stosunek do tradycji, k tó ry  z biegiem  czasu także sam staw ał 
się w ażnym  elem entem  tej tradycji.

Istotnym  w alorem  tow arzyszącym  narodzinom  tego procesu była 
świadom ość pierw szych polskich socjalistów , iż tworzą oni myślą 
i czynem  w artości zupełnie odm ienne niż te, k tó re  przekazyw ały  im 
w spadku poprzednie pokolenia Polaków. Stając się rzecznikam i in­
teresów  k lasy  robotniczej, k tó ra  dopiero w stępow ała na areną n a ro ­
dowych dziejów, świadomi byli, iż początkują nową, odrębną od cza­
sów upływ ających, epokę historyczną. Jako  apostołow ie „robotniczej 
spraw y", za jak ich  się uważali, przekazyw ali swym  w spółtow arzyszom  
-i następcom  nakaz służenia ich w spólnej idei oraz kontynuow ania 
sw ych myśli i czynów. Przekazyw ali im swe dziedzictwo, co już s ta ­
wało się tradycją, oni zaś bohateram i i bojow nikam i robotniczej sp ra ­
wy. Przy tym w ich gironie m iejsce szczególne zajm ow ać zaczęli p rzy ­
wódcy oraz działacze pa rtii P ro letariat straceni na stokach C ytade­
li W arszaw skiej. W  świadom ości przeto już w łasnego (pokolenia s ta ­
wać się oni poczęli sym bolam i uosabiającym i rodzący się  ruch ro ­
botniczy.

Zgodzić się w ypada z opinią w yrażoną przed 50 laty  przez w ybit­
nego socjalistę polskiego N orberta  Barlickiego, w książce pośw ięco­
nej pro letaria tczykow i A leksandrow i Dębskiemu, iż lata  po u p id k u  
pow stania styczniowego, 1863— 1880, należy zaliczyć do najcięższych 
w dziejach Polski czasów porozbiorow ych. I w łaśnie w tym najcięż­
szym okresie pow stała i działała p artia  P ro letariat. W  atlmosferze nie- 
kończącego się terro ru  stosow anego przez władze zaborcze z jednej 
strony, a  — używ ając słów N. Barlickiego — „pow szechnego znikczein- 
nienia" z drugiej, „krzepili i dojrzew ali ludzie, k tórzy stw orzyli 
na ziem iach polskich p artię  p ro testu  i buntu i odwołali się do m as"2.
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Także i w spółcześni badacze dziejów ruchu robotniczego w yrażają  
podobne poglądy. Irena Koberdowa, au torka ostatn iej, nader cennej 
książki pośw ięconej Proletariatow i, sądzi, iż „dzieje partii P ro le tariat 
przypadają  dokładnie na połowę okresu między pow staniem  stycznio­
wym  a rew olucją 1905 r., zaw ierają  w sobie zarów no elem enty  kon ­
tynuacji poprzedniego e tapu  historycznego, jak  i kreacji nowej e ry  
w dziejach Polski". Jej zdaniem  „Partia P ro le ta ria t przejęła z okresu 
poprzedniego tradyc ję  politycznej walki wyzw oleńczej zw róconej 
przeciw ko caratow i, nadając jej jednocześnie zupełnie now e oblicze 
społeczne. Podjęła na now o ideę walki »za naszą i waszą« w olność 
w myśl zasad in ternacjonalistycznych, w odm iennym  niż poprzednio 
charak te rze"3.

Także Feliks Tych przekonuje, iż „ruch robotniczy, i dopiero on, 
w yrw ał ziemie polskie z zacisza politycznego, trw ającego od upadku 
pow stania styczniow ego 1863 r. On dopiero  podjął znów sztandar 
polskiej irredenty . W idział ją oczywiście w innym kształcie społecz­
nym niż przyw ódcy polskich pow stań narodow ych  XIX w. Faktem  jest 
jednak, że po 1863 r. nie było w  Polsce przez lat przeszło 40 żadnego 
m asowego, szerokiego ruchu an tycarsk iego  prócz ruchu k lasy  robot­
niczej"4.

A więc w niespełna 20 la t po pow staniu styczniow ym  zrodził się 
now y ruch społeczny i polityczny — ruch  robotniczy. W łaśnie w  imię 
klasy  robotniczej, ale także i ludności chłopskiej, drobnom ieszczań­
stw a i inteligencji, a więc w  imię mas ludow ych, zakw estionow ał on 
praw o k las posiadających  do przew odzenia polskiem u społeczeństw u. 
Swoim pojaw ieniem  się i swą obecnością u jaw nił on now y konflikt 
społeczny, w alkę międlzy k lasą  robotniczą a burżuazją i w spierającym  
ją rządem. Ta młoda, k ształtu jąca się  dopiero k lasa  robotnicza, k tórej 
kosztem  rozw ijał się ustró j kapitalistyczny, z istoty swej była p redes­
tynow ana do odegrania w przyszłości roli przyw ódczej w społeczeń­
stwie. By ją jednak  rzeczyw iście mogła spełnić, w inna być świadom a 
zarów no siwej k lasow ej odrębności, jak i faktu, iż rozwój stosunków  
ekonom iczno-społecznych w yznaczał ją na przew odnika postępu 1 tw ór­
cę ju tra 5. Tej ofiarnej p racy  uśw iadam iającej podjęli się p ierw si pol­
scy socjaliści. Skuteczność swym wysiłkom  mogli zapew nić jedynie 
poprzez utw orzenie partii. Droga wiodła w ięc k iełkujący  ruch robotni 
czy od „m isjonarskiej" p ropagandy i działalności kółkow ej do po 1 i -
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tycznej -partii socjalistycznej. Świadomość i o rganizacja — stanow iły 
przeto hasła proletariatczyków , gdy rozpoczynali działalność wśród 
robotników. Dlatego też pow ołanie do życia M iędzynarodow ej Socjal- 
no-Rewolucyj'nej Partii P ro le tariat stanow iło ów szczególny, zw rotny 
moment w sferze organ izacy jnej polskiego ruchu robotniczego. W łaś­
nie p ro le taria tczycy  spowodowali, iż k lasa  robotnicza pierw sza spo­
śród w szystkich grup, w arstw  czy k las społecznych posiadła now o­
czesną pantię polityczną. Od chwili też jej narodzin uwidoczniła się 
jej szczególna właściwość polegająca na silnym  zw iązaniu się ze śro ­
dowiskiem  robotniczym . Skupiła ona wokół siebie setk i ludzi, k tórzy 
nader szybko zdobyli um iejętność sam odzielnego działania, stając 
się party jnym i aktyw istam i. Ale przecież poza zasiągiem  bezpośred­
nim partia  P ro le ta ria t pośrednio oddziaływ ała na k ilka  tysięcy osób. 
Jeśli sobie uświadom ić, iż uczyniła to  niew ielka ga rs tka  młodych lu ­
dzi, dopiero co podjąw szy ów trudny i złożony proces budzenia k la ­
sowego i politycznego polskiego pro le taria tu , to zgodzić się należy 
z opinią, iż jak na te skrom ne początki — bilans tych wysiłków był 
ogromny®.

Jak  u tw orzenie  partii w sferze o rganizacyjnej, tak sform ułow anie 
jej program u stanow iło przełom  w sferze myśli politycznej. W  jej 
dziejach została zasygnalizow ana zm iana historycznej perspektyw y. 
Z analizy  stosunków  społeczno-ekonom icznych i politycznych, jakie 
po uw łaszczeniu chłopów  ukształtow ały  się w K rólestw ie Polskim, 
w yprow adzone zostały now atorsk ie  wnioski. A utorzy zdołali tego do­
konać dlatego, iż posłużyli się tak skutecznym  instrum entem  jak m ark- 
sowski socjalizm  naukow y. Partia  P ro le ta ria t w szak zapoczątkow ała 
przyjm ow anie m arksizm u przez polski ruch robotniczy. Spopularyzo­
wała prace K arola M arksa i F ryderyka  Engelsa. P ro letariatczycy  tłu ­
maczyli je  na język polski, drukow ali w m asow ych, jak  na ów czesne 
w arunki, nakładach  i nielegalnie, narażając  się na aresz tow ania  i u- 
więzienia, przerzucali je nielegalnie do k raju . Do rąk polskiego c z y ­
telnika trafił w ten sposób M anifest kom un is tyczny  K. M arksa i F. 
Engelsa, W ojna dom owa w e Francji, Praca najem na i kapital, I tom 
Kapitału — K. M arksa, Socjalizm  u top ijny a naukow y  — F. Engelsa 
i inne.

Partia P ro le ta ria t propagow ała zasady walki k lasow ej. Na tym  
gruncie jedynie socjaliści mogli dążyć do w yodrębnienia i uk sz ta łto ­
w ania w sam odzielną siłą społeczną k lasy  robotniczej. Ta zaś św ia­
doma swego przyw ództw a, dążąc do w łasnego w yzw olenia, niosąc też 
w yzw olenie innym w arstw om  społecznym, rujnow anym  przez ustrój
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kapitalistyczny, zmierzać m usiała do zm iany tego ustro ju  i zdoby­
cia władzy.

Partia  P ro le tariat w prow adziła do swego program u, a tym  samym 
do polskich pTogramów politycznych, koncepcję dyk tatu ry  p ro le ta r ia ­
tu jako okresu przejściow ego, w k tó rym  klasa  robotnicza, przejąw szy 
władzę, wprowadzi w życie ustró j socjalistyczny. W idziała w nim 
uspołecznienie środków  produkcji na drodze przejęcia przez socjalis­
tyczne państw o, ko lektyw ną pracę, rozbudow any sam orząd te ry to ria l­
ny, trw ały  sojusz robotników  i włościan.

P ro letariatczycy  łączyli rozw iązanie spraw y polskiej z perspek ty­
wą zw ycięstw a socjalizmu. Głęboko przekonani o nieuchronności m ię­
dzynarodow ej rew olucji socjalistycznej, k tó ra  zlikw iduje wszelki ucisk, 
a więc również narodow y, w sposób zasadniczy zaatakow ali cni h a ­
sło jedności i zgody narodow ej, przy pomocy k tórego  kolejne grupy 
i w arstw y społeczne s ta ra ły  się utrzym ać sw e przyw ództw o w naro ­
dzie. Postępow ali p rzeto  podobnie jak rew olucjoniści szlacheccy w p o ­
w staniu listopadow ym  1830 г., a także dem okraci w pow staniu  stycz­
niowym  1863 r. Jednakże ich atak  był znacznie gm nltowniejszy, w y­
pływ ał z n iezachw ianej w iary  w możliwości i siłę k lasy  robotniczej, 
która podjąwSzy sam odzielne życie nie zejdzie z nakreślonej drogi 
prow adzącej do realizacji ustro ju  socjalistycznego.

Partia P ro letariat głosiła hasło walki klasow ej i walki politycznej 
z caratem , co przysparzało, jej popularności w  owym  okresie m araz­
mu, jaki zapanow ał w K rólestw ie Polskim po klęsce pow stania  stycz­
niowego. Zaś idea w spółpracy z socjalistam i rosyjskim i, choć w y ras­
tała  ze w spółdziałania polskich i rosyjskich dem okratów  w tymże po­
wstaniu, przybrała u p ro le taria tczyków  tak ścisły charak ter i tak rozle­
głe rozm iary, iż wynosiła ich na szczyty proletariackiego in ternacjonaliz­
mu. Toteż gdy „zjawiło się nowe pokolenie polskich rew olucjonistów , 
k tó re  całkow icie stanęło  po stronie marksiztmu — jak  trafnie spo ­
strzegł w  sw ych w spom nieniach Lew Dejcz, rosy jsk i rew olucjonista ■— 
grunt dla ich działalności, obok ekonom icznego rozw oju kraju , p rzy­
gotow ał w znacznym  stopniu również »Proletariat«"7. Także i w spół­
cześni badacze widzą dalekosiężne w yniki działalności tej partii. 
Twierdzą, iż bez jej pracy i „bez ofiarności jej działaczy nie byłoby 
na ziem iach K rólestw a Polskiego tak szybkiego rozw oju ruchu robot­
niczego w następnych  dziesięcioleciach, a rew olucja 1905 r. nie przy­
brałaby  tak dużych rozm iarów "8.

7 L. D e j c z ,  Pionierzy ruchu socjalistycznego w Królestwie Polskim, |w:J 
Wspomnienia o „Proletariacie", Warszawa 1953, s. 52.
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Tak wieje со stanow iło siłę pa rtii P ro le ta ria t i tak  tw órczo zaow o­
cow ało w dziejach  całej polskiej k lasy  robotniczej, było zagrożeniem  
nie ty lko  dla pozycji k las posiadających  na ziem iach polskich, a le  sku­
tecznie zagrażało panow aniu  zaborców  nad  naszym  krajem .

Zaborcy już u sam ego zarania  polskiego ruchu robotniczego w łaś­
nie w  nim spostrzegli tę na jbardzie j im zagrażającą siłę. Toteż bez n a ­
m ysłu uderzyli w  ten  ruch. Pragnęli bowiem  „rzucić postrach  nie ty l­
ko  na p ierw sze k ad ry  rew olucjonistów , ale  rów nież na całe społeczeń­
stw o" — konkluduje słusznie A ndrzej N ałkow ski w książce pośw ięco­
nej Ludwikowi W aryńsk iem u9. Rozpoczęli na n iebyw ałą skalę stosow ać 
represje, aresztow ania, uw ięzienia, w yroki skazujące. Te o sta tn ie  ob ję­
ły 313 osób.

Sądy carsk ie zastosow ały naw et karę  najw yższą, ka rę  śm ierci przez 
powieszenie. Egzekucja czterech skazanych odbyła się w W arszaw skiej 
C ytadeli 28 I 1886 r., zaś w yrok śm ierci na piątym  proletariałczyScu 
w ykonano 4 IX 1886 r. Zginęli bohaterską śm iercią — przypom nijm y —
— Stanisław  Kunicki, Piotr Bardowski, Jan  Pietrusiński, M ichał O ssow ­
ski, a we w rześniu  sam otnie W ładysław  Kow alewski. Po styczniow ej 
egzekucji, jak  pisze Bożena K rzyw obłocka w książce pośw ięconej Ce- 
zarynie  W ojnarow skiej, W arszaw a zm artw iała ze zgrozy. Na znak ża­
łoby odw ołano w szystkie karnaw ałow e ba le10.

W yroki śm ierci i zesłanie pro letaria tczyków  było ciężkim  ciosem  
dla rodzącego się ruchu. N astąpiło  jednak  zjaw isko zdum iew ające, bo­
wiem skutki rep resji okazały się zupełnie odw rotne od zam ierzeń. Dzień 
28 I, data w ykonania haniebnego w yroku  na czterech  pro letaria tczy- 
kach, już w  następnym  roku był uroczyście obchodzony przez całą 
klasę robotniczą i odtąd corocznie uroczystości te były  pow tarzane  na 
pam iątkę partii P ro le ta ria t i w eszły do tradycji ruchu  robotniczego.

Surow e kary  aż do pozbaw ienia życia ukazały  bohaterstw o  mło­
dych socjalistów . Z ajaśniała ich ideowość, ofiarność, gotow ość pośw ię­
cenia w szystkiego dla spraw y. P ro letariatczycy , zaangażow ani bez r e ­
szty w w alkę o in teresy  k lasy  robotniczej i socjalistyczne jutro, staw ać 
się poczęli w zorcam i osobowym i działaczy pro letariackich . Tych, k tó ­
rzy ocaleli, napaw ał dum ą fakt, iż byli w spółtow arzyszam i „bohaterów  
i bojowników za spraw ę ludu", k tórzy potrafili kroczyć „po drodze w al­
ki i cierpień, po drodze w zniosłych pośw ięceń". Słowa pożegnalne sk a ­
zanych na śm ierć trak tow ano jak  „ testam ent naszych m ęczenników " 
dopatru jąc  się w nich „słów zachęty  i w skazów ek". Ci, k tó rzy  byli

" A . N o t к o w s к i, Ludwik Waryński,  W rocław—W arszawa—Kraków—Gdańsk 
1378, s. 336.
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jeszcze na w olności przyrzekając wzmóc w alką z wrogiem , tw orzyli 
p ro letariacką, w łasną formą czczenia patniąci sw ych bohaterów . N apa­
w ał ich dumą także fakt, iż w spółtow arzysze ich w spólnej w alki wiq- 
zieni byli w  W arszaw skiej Cytadeli, gdzie dotąd jedynie przedstaw i­
ciele szlachty polskiej odbyw ali k a ry  za swe patrio tyczne  uniesienia.

Choć szczególnie w ysoko cenili bohaterów  sądzonych w  w ielkim  
procesie P ro letariatu , to  przecież także w tych, k tó rych  śm ierć w y rw a­
ła po drodze z party jnych  szeregów , w idzieli w zory godne naślado­
w ania. Ich um iłow anie idei, k tó re  potrafili p rzekuw ać w  czyn, by  dać 
robotnikow i polskiem u broń do  ręki, ich odw agą myśli i działanie, od ­
danie spraw ie wyzwolenia, pow szechnego", wolą i żarliw ość aposto ło­
w ania now ej praw dzie, trak tow ali jako  bodźce pozostaw ione żywym  
do dalszej pracy, jako źródła siły do kon tynuow ania  zmagań o społecz­
ną spraw iedliw ość. Za szczególnie cenną uw ażali ideą p ro le ta riack ie ­
go in ternacjonalizm u. I jako  sw ój w kład w jej rea lizac ją  trak tow ali 
wspólną w alkę z rew olucjonistam i rosyjskim i, „tow arzyszam i R osja­
nami", k tórzy  także składali o fiary  ze swego życia i ginąli „obok na­
szych p rzyjació ł" i k tó rzy  „nie w ahali sią ani na chwilą, by nieść po ­
moc obrońcom  polskich w arstw  pracujących". Jako  sym bol przyjaźni 
i bohaterstw a ocenili fakt, iż w  owym  „zdobyciu" C ytadeli W arszaw ­
skiej, dotychczas św iadka żyw otności jednej tylko k lasy  naszego spo­
łeczeństw a, m ianow icie szlachty  polskiej", przy swym  boku mieli to ­
w arzyszy R osjan11.

W  tej plejadzie postaci n ieprzeciątnych  niew ątpliw ie osobow ością 
najw ybitn iejszą był Ludwik W aryński. In ic ja to r i o rgan izato r p ierw ­
szych kółek socjalistycznych, przyw ódca pierw szej partii robotniczej, 
a także jej teo re tyk , k tó rego  w ielkość dostrzegali rów nież w rogow ie, 
a szef żandarm erii K rólestw a Polskiego gen. M ikołaj Brok nazw ał go 
„ojcem socjalizm u" w K rólestw ie, w robotniczej tradycji został w y n ie ­
siony na szczyty czci i poszanow ania. Pośw ięciła mu w iele uw agi n a u ­
ka, lite ra tu ra  i sztuka. Blask tej postaci naw et po upływ ie 100 la t nie 
przygasa i nadal znajduje sią w  gronie  najw iększych synów  polskiego 
narodu. W ielkości tej jedynie  dodaje barw  przedstaw ienie  indyw idual­
nych losów i w ydobyw anie  innych działaczy tej p ierw szej polskiej 
socjalistycznej partii, a zwłaszcza pochodzących z p ro le tariack iego  śro ­
dowiska.

To wiqc co partia  P ro le taria t sobą przedstaw iała i co z sobą nio­
sła w  sferze społecznej, politycznej, ideow ej i m oralnej, a czego sym ­
bolem byli jej bohaterscy  m ęczennicy, powTodowało, iż szybko rosła 
wokół nich legenda. W szystkie przeto partie  socjalistyczne, w szystkie

11 Pierwsze pokolenie marksis tów polskich, w ybór pism i materiałów źródłowych  
7. lat 1878— 1880, wyd. A. M o i s  к a, W arszawa 19G2, t. II, s. 517, 519.



odłam y i k ierunki ruchu socjalistycznego w  K rólestw ie Polskim, a na­
stępnie w Polsce niepodległej, uw ażały się za spadkobierców  W ielk ie­
go P ro letariatu . Dla całego  polskiego ruchu robotniczego niezależnie 
od party jnych  podziałów  losy pierw szego pokolenia bojow ników  socja­
lizmu, odgryw ając ogrom ną rolę propagandow ą w w alce o  społeczne 
i narodow e w yzw olenie, stały  się fundam entem  jego w łasnych  boha­
tersk ich  dziejów. W  naw iązaniu do żyw ej dla nich ustaw icznie tra d y ­
cji W ielkiego P ro letariatu  polskie organizacje soc jalistyczne przez dzie­
sięciolecia św ięciły rocznicę stracen ia  p ro letaria tczyków , a postać Lu­
dw ika W aryńsk iego  m iały za symbol ludow ego trybuna. Personifiko- 
wał on siłę ludzkiej woli dążącej do zw ycięstw a idei spraw iedliw eqo 
i szczęśliwego porządku społecznego. P ro letariatczyków , zm ierzających 
do tego szlachetnego celu, nie było w  stan ie  złam ać żadne brzem ię, 
a ich pośw ięcenie i ofiary sta ły  się n iew ysychającym  źródłem usta ­
w icznego rozw oju całego ruchu mas ludowych.

Toteż gdy zaledw ie ostatni proletairiałczycy skazani na zesłanie opu­
ścili W arszaw ę, w czerw cu 1888 r. W arszaw ski K om itet Robotniczy 
Socjalno-Rew olucyjnej Partii „P ro letaria t", k tó rą  później nazw ano II 
Proletariatem , w ydał do robotników  odezwę. Głosiła ona: „Dziesięć lat 
bezustannej w alki zdobyło w  k ra ju  naszym  pow ażne znaczenie dla 
sztandaru  rew olucji socjalnej i dziesięć lat ofiar, k tó re  k lasa robotnicza 
złożyła na ołtarzu  idei w yzw olenia powszechnego, zjednało  dla naszych 
mas pracu jących  sam odzielne stanow isko polityczne. Dziś n iezaprze­
czalnym  już faktem  jest w zrost świadom ości w  łonie naszego ludu p ra ­
cującego i sam oistne jego w ystąp ien ie  na polu polityki społecznej. Po­
lityczne te narodziny naszych mas roboczych nie by ły  łatw e. W szak 
nie w yszły jeszcze z pam ięci naszej sceny procesu K unickiego, W a ry ń ­
skiego i innych tow arzyszy, wszak nie zniknęły szubienice, na k tó rych  
zaw isły ciała druhów  naszych. N ie są to  zresztą w szystk ie m ęczeń­
stwa, za cenę k tó rych  zdobyliśm y dzisiejsze stanow isko  szeregów  n a ­
szych. Drużyna po drużynie  — złożone z najw aleczniejszych  — idą 
w  zapasy  śm iertelne z w roqam i naszym i a ciałam i swym i sypią kopiec 
stanow iący iuż dziś tw ierdzę dla sztandaru  naszego"12.

Bezpośrednio do dziedzictw a W ielkiego P ro letariatu  naw iązała So­
cjaldem okracja K rólestw a Polskiego. Na swym pierw szym  zjeździe 
w m arcu 1894 r. uznała się jego spadkobierczynią. Na zjeździe zauw a­
żono, iż „już od lat 15-tu w idn ieje  w naszym  k ra ju  czerw ony sztandar 
socjalizmu. Jednym i z pierw szych, co go śmiało i mężnie u nas pod­
nieśli, byli członkow ie partii P ro letariat. Ona to system atycznie poczę­

18 Cyt. za K o b e r d o w i ) ,  op. cit., s. 264, 265,



ła rozszerzać w śród robotników  naukę socjalizmu, w erbow ała w śród 
in teligenckiej młodzieży najlepsze jednostki". W  pro tokóle  tego  zjazdu 
działacze P ro le taria tu  byli staw iani za przykład rew olucyjnego poś­
w ięcenia. Pisano o nich jako o ,.mężach szlachetnych  i bohaterskich, 
k tórzy  w iarą  w spraw ę socjalizm u, zaparciem  się siebie, w reszcie śm ier­
cią za swe ideały  pozostaną na zawsze jako  św ieczniki" w  pam ięci 
przyszłych pokoleń robotniczej młodzieży. „Rezultatem  w ielo letn iej 
działalności partii P ro le ta ria t — było to  —  stw ierdzono na zjeździe —
— że słowo socjalizm  zostało rozrzucone po w szystkich  p raw ie zakąt­
kach  naszego k raju . W szędzie później odnajdyw ano ślady działalności 
P ro letariatu , co u łatw iło  zaw iązanie stosunków  i rozszerzenie  agitacji. 
Partia P ro le ta ria t ustanow iła rów nież — zdaniem  obradu jących  — n ie ­
w zruszone, tak w ażne zasady naszego ruchu, jak  jego m iędzynarodo- 
wość, wspólność politycznej walki z rosyjskim i socjalistam i..."13.

SDKPiL sam a hołdująca „b ra terstw u  i jedności w szystkich robo tn i­
ków, w alce zjednoczonego p ro le taria tu  Rosji i Polski, aż do zupełnego 
obalenia zbrodniczego absolutyzmu, a  robotnika rosyjskiego uw ażająca 
za „brata naszego w niewoli i tow arzysza w w alce"14, szczególnie w y­
soko ceniła w łaśnie internacjonalizm , k tó ry  na gruncie  polskim  zasz­
czepiła partia  P ro letariat. Pismo „Spraw a R obotnicza" podnosiło jako 
nieprzem ijającą zasługę tej partii fakt, iż p ro le taria tczycy  ściśle w spół­
pracow ali z rew olucjonistam i rosyjskim i. Pierw sze pisma SDKPiL n ie ­
jednokrotn ie  odw oływ ały się do dzieła P ro le ta ria tu  i naw iązyw ali do 
niego jej przyw ódcy. Gdy przedstaw iciele władz carsk ich  biciem  rózga­
mi chcieli upokorzyć i poniżyć robotników  za ich udział w m anifestacji, 
Adolf W arski, przypom inając jak  partia P ro letariat „pod wodzą nieza­
przeczalnych naszych tow arzyszy Kunickiego i W aryńsk iego" odparła 
olbrzym ią dem onstracją podobny a tak  skierow any ,,na cześć niew ieścią 
robotnic", wskazywał, iż podobnie jak  wówczas jedynym  wyjściem  
m usi być organizow anie k lasy  robotniczej i w alki m asow ej, „musi być 
zlanie się partii z m asą"ir.

W  działalności publicystycznej i p ropagandow ej SDKPiL partia  P ro­
le ta ria t jaw iła się zawsze jak o  pierw sza, jako  siew ca ziarna socja lis­
tycznej idei, k tó ra  „weszła w k rew  i mózg p ro le taria tu "  a p ro le ta r ia t­
czycy byli „pierwszym i bojow nikam i R ew olucyjnej M iędzynarodów ki 
na gruncie  polskim ". D zieje P ro le ta ria tu  w idziała SDKPiL jako  „jeden 
z najp iękniejszych  okresów  dziejów  socjalizm u polskiego", choć jedno­

13 Protokół 1 zjazdu SDKP 10— 11 III 1894 г., [w:] SDKPIL, Materiały I doku­
menty,  t. I, 1893—1903, C7: I. 1893— 1897, oprać. F. T y c h ,  Warszawa 1957, s. 175.

u Nasz stosunek do robotników rosyjskich,  „Sprawa Robotnicza" 1894, nr 7.
13 A. W a r s k i ,  Co robić, [w:] W yb ó r  pism i przemówień, t. I, Warsza\ya

1958, s. 93, 94, 9J.



cześnie jako  jeden z epizodów  najtragiczniejszych. M ieniąc się nie ty ­
lko spadkobierczynią, ale  i kon tynuatorką  dzieła partii P ro letariat 
uznała, iż jej bojow nicy w łaśn ie „w skazyw ali najlepszą drogę w yzw o­
lenia k lasy  robotniczej i najskuteczniejszy  sposób obrony naszych  in ­
teresów  narodow ych"18.

SDKPiL przeto, świadoma niezniszczalności dziedzictwa W ielkiego 
P ro letariatu , w toku bieżącej działalności w platała treści, k tó re  ona 
niosła w swe poczynania jako  niezbędną przesłankę stw orzenia „mo­
żliw ie efektyw nego program u działania na przyszłość". Budowała więc 
z nich instrum enty  do skutecznego w yzw olenia społecznego k lasy  ro ­
botniczej, ale także trak tow ała  je  jako  oręż w procesie trudnych  zm a­
gań o duchow e w yzw olenie p ro le taria tu  spod w pływ ów  klas posiada­
jących. Toteż zabiegała uporczyw ie, by tradycjom  m inionych pokoleń 
móc przeciw staw ić w łasne, p ro le tariack ie  tradycje  w  w alce z caratem  
zarów no tw orzone już przez nią sarną, jak  i przez jej w ielką poprzed­
niczkę. Na zbyt na tarczyw ie  narzucane obchody pow stania stycznio­
w ego Adolf W arski odpow iedział w  1902 r. „w styczniu  m am y swą 
w łasną rocznicę..."17.

Szczególnie pieczołowicie obchodzona była w łaśnie owa „pamiętna 
dla całego świadomego pro letaria tu  polskiego rocznica" — dzień 28 I. 
W  działalności o rganizacyjnej i politycznej SDKPiL pośw ięcony b y ł on 
„założycielom  polskiego ruchu socjalistycznego", spośród k tó rych  owi 
„czterej nasi bohaterow ie stw orzyli spójnię między socjalistam i pol­
skimi i rosy jsk im i"18. W  odezwie w ydanej w  15 rocznicę stracen ia  
pro letaria tczyków  zostali nazw ani „apostołam i spraw y robotniczej". 
Zaś au torzy  odezw y oświadczali, iż w alczą „za pom ocą stra jków  i de­
m onstracji z w yzyskiem  i uciskiem, o socjalizm, o polepszenie bytu,
o wolność, a m ęstwo i śm ierć m ęczeńska naszych czterech  bohaterów  
niech nam dodadzą energ ii i w y trw ałości"19. W  p arty jn e j gazecie „Ku­
rierek Robotniczy ' w artyku le  napisanym  z tej sam ej okazji przypo­
minano, iż „pionierzy spraw y robotniczej w Polsce [...] polegli śm ier­
cią m ęczeńską za to, że wznieśli sztandar m iędzynarodow ego socjaliz­
mu, że m ężnie bronili in teresów  klasy  robotniczej w Polsce". W skazy­
w ano przy  tym, iż ich śm ierć nie była jednakoż darem na, gdyż „pocią­
gnęła za sobą setki śm iałych i dzielnych robotników "29.

16 Pamięci „Proletariatu", „Trybuna", 2 III 1918.
" Czego chciał „Proletariat', [w:] Wspomnienia o „Proletariacie", Warszawa 

1053, s. 10.
,B SDKPiL Materiały i dokumenty,  t. 1. 1893 1903, cz. II. 1П99— 1901, Warsza­

wa 1962, s. 80.
>y Ibidem, s. 87.
20 Ibidem, s. 144.



W 17 rocznicę stracenia  p ro le taria tczyków  organ SDKPiL „C zer­
wony Sztandar" m ieniąc ich bohateram i, apostołam i, wodzami, p rzy ­
wiódł jeszcze jedno miano — nauczycieli. Pisano, iż byli to „nauczy­
ciele k tó rzy  w skazali nam jaką  drogą dojść musimy do w yzw olenia 
socjalistycznego"21. Słusznie przeto konstatu je  M arian Orzechowski, że 
„ tradycja  staw ała się w ten sposób czynnikiem  w ew nątrzparty jnej in­
tegracji ruchu, zespalającym  jego członków i przyw ódców  w okół rea li­
zacji celów, dla których, jak  w skazyw ał przykład  w ielkich poprzedni­
ków, w arto  było żyć, w alczyć i um ierać"22.

Także gdy w ybuchła rew olucja w 1905 r. i już w  styczniu ogarnęła 
Rosję i K rólestw o Polskie a w tradycję  bohatersk ich  zm agań w pisano 
now y styczniow y dzień — 22 1 — ow ą „krw aw ą niedzielę", k iedy  to 
carsk ie  władze z „niesłychaną dzikością i okrucieństw em " zam ordo­
w ały w biały dzień setk i uczestników  m anifestacji — n ie  przyćm iło to  
w ielkości h istorycznego już w ów czas 28 I. W  now y więc, rew olucy jny  
nurt, k tóry  tak gw ałtow nie w ezbrał, nadal w lew ała się pam ięć o w ie l­
kich poprzednikach. Zarząd Główny SDKPiL w ydał „z pow odu roczni­
cy stracenia  bojow ników  P ro le taria tu"  9000 egzem plarzy odezwy. Z te ­
goż sam ego pow odu 8000 odezw w ydał i rozprow adził Kom itet W a r­
szawski partii. K rążyły one zarów no po W arszaw ie, jak  i innych m ias­
tach K rólestw a Polskiego razem  z odezwam i naw ołującym i do so lidar­
ności* z p ro letaria tem  rosyjskim  oraz do podjęcia s tra jku  pow szechne­
go. W łaśnie owego pam iętnego stycznia 1905 r. uw idoczniła się tak  
w łaściwa forma przyw oływ ania pam ięci partii P roletariat, nie uznająca 
żałobnych m edytacji i sk ierow anych jedynie  ku przeszłości deklaracji, 
lecz objaw iająca się w „żywym  czynie rew olucyjnym ", w spotęgow a­
nej w alce o realizację socjalistycznych ideałów.

Ideow o-m oralne w artości „pierw szego pokolenia bojow ników  p ro le ­
ta r ia tu '1 SDKPiL trak tow ała  jako  cenne tw orzyw o kszta łtu jące  w zorce 
osobow e dla członków, działaczy a przede w szystkim  przyw ódców  re ­
w olucyjnego ruchu robotniczego. Ideow a żarliw ość proletariatczyków , 
pośw ięcenie, w ierność spraw ie, internacjonalizm  pobudzały żyw ych do 
działania, potęgow ały wolę w alki o socjalistyczne ideały.

Pamięć o  czynie pro letariatczyków , będąc otuchą i natchnieniem  dla 
partii, pobudzając do w ytrw ania  w w alce w brew  wszelkim  przeciw noś­
ciom, uczyła nieusitraszoności naw et w sy tuacjach  dla ruchu najgroź­
niejszych, przyw oływ ała bowiem  z przeszłości tych, „co n ie  lękali się 
stanąć na stokach Cytadeli W arszaw skiej z dum nie w zniesioną do gó ­
ry  głow ą". M ęstw o w obronie św iętej spraw y robotniczej, n ieustraszo- 
ność w  obliczu najgroźniejszych  niebezpieczeństw  w zbogacały się

21 Czego chciał ,,Proletariat", s. 9.
и  SDKPiL w rewolucji 1905 roku, zbiór publikacji,  W arszawa 1955, s. 76, 98.



w procesie  tw órczej kon tynuacji, jak ą  był rozw ój m asow ego ruchu ro ­
botniczego.

Uosobieniem  tych wzorów był przede w szystkim  Ludwik W aryński. 
Spośród ow ych „p ierw szych  prom otorów  socjalizm u polskiego", jak  
nazyw ał proletariatczyków  Leon Jogiches — Jan  Tyszka jeden z p rzy ­
wódców  SDKPiL — on  był najw ybitn iejszy23. Stanisław  Trusiewicz-Za- 
lewski, zajm ując ważne m iejsce w g rup ie  przyw ódczej partii przez sw e 
zrozum ienie kw estii narodow ej, w idział w Ludwiku W aryńskim  tego, 
k tó ry  „dokonał głębokiej naukow ej k ry tyk i nacjonalizm u w ogóle"24. 
Adolf W arski w ybitny m arksista polski w Ludwiku W aryńskim  spo­
strzegał tego, k tó ry  „w śród pierw szych socjalistów  polskich należał b ez ­
sprzecznie do ludzi um iejących z najgłębszym  zrozum ieniem  rzeczy s to ­
sow ać m arksizm  do po lityk i"2f.

W śród  robotników  z pokolenia na pokolenie przekazyw ano sobie 
w iadom ości o tym, że istn iała  i działała p a rtia  P ro letariat. Także z p rze­
kazów  ustnych  dow iadyw ali się  młodzi od starszych  o S tanisław ie K u­
nickim  „Rudym G rzegorzu", k tó ry  „choć sam  pański syn  i student, 
chciał rew olucji", o Piotrze Bardowskim  „spraw iedliw ym  sędzi z uli­
cy Zakroczym skiej, k tó ry  sądził spraw iedliw ie i zawsze uniew inniał b ie ­
daków"-’". Snute przez starszych  opow ieści o p ro le taria tczykach  uzm y­
sław iały  m łodzieży robotniczej, iż partii tej chodziło o sp raw y najw aż­
niejsze, „o to, aby lepiej było żyć na św iecie takim  w yzyskiw anym
i uciskanym ". M arian  Płochocki, działacz SDKPiL, wspom inał, iż na 
podstaw ie ustnych  przekazów  zasłyszanych od sta rych  robotników , 
choć niezupełnie dok ładn ie  zarów no on, jak  i jego rów ieśnicy, zdaw ali 
sobie spraw ę, „o co  p ro le taria tczycy  w alczyli i w  imię czego um iera­
li", ale instynktow nie w yczuw ali, iż chodziło im o  los takich „jak  my
i za to  czciliśmy ich jak  św iętych"27.

K rążyły także opow ieści o w ięzieniu dla politycznych, m ieszczącym  
się w C ytadeli W arszaw skiej, a zwanym  X Pawilonem . Choć otoczone 
legendarną tajem niczością, to jednak  przez jego  m ury p rzen ikały  w ia ­
domości „o m orderstw ach  popełn ianych  tam  na w ięźniach przez c a r­
skich żandarm ów ". U w ięzienie w  nim pro letaria tczyków , dokonan ie  
na jego teren ie  w yroków  śm ierci na S. Kunickim , P. Bardowskim, 
J. P ietrusińskim  i M. Ossow skim , w yw iezien ie  stam tąd  na kato rgę

23 SDKPIL, Material y  i dokumenty,  t. II. 1902— 1903, red. F. T y c h ,  oprać. 
B. R a d 1 a k, W arszawa 1962, s. 517.

24 SDKPiL, Materiały i dokumenty,  t. I. 1893— 1903, cz. II. 1899— 1901, Warsza­
wa 1962, s. 291.

25 A. W a r s k i ,  Jubileusz utopijnego socjalisty,  [w:] W y b ó r  pism l prze­
mówień,  t. I, s. 473.
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przyw ódców  i działaczy W ielkiego P ro le taria tu  spowodowało, iż w m a­
sach robotniczych z nazwą tego w ięzienia poczęła się w iązać historia  
tej bohaterskiej partii28.

Tak jak X Pawilon w yw oływ ał u słuchaczy skojarzenie z Socjalno- 
-Rewolucyjną Partią  P ro letariat, tak każdy kolejny  sąd  w ojenny pow o­
ływ any do sądzenia działaczy robotniczych, przyw oływ ał w  prole­
tariack iej pam ięci głośny proces 29 p ro letaria tczyków . Szczególnie 
silne w rażenie w yw arł fakt jego zastosow ania po raz p ierw szy  od 
momentu tam tego procesu. M iało to m iejsce w sierpniu  1904 r., gdy 
sądzono M arcina K asprzaka działacza SDKPiL. W ów czas to o rgan  
partii, w spom niany „Czerw ony Sztandar", przypom niał, iż przew odni­
czącym  składu sędziow skiego został genera ł-le jtnan t Fiodor S trelni- 
kow, „którego ręka daw no już przyzw yczaiła się do podpisyw ania w y ­
roków śmierci, len sam F. Strelnikow, k tó ry  »odznaczył się« w p roce­
sie P ro le taria tu  w 1885 r. jako  p roku ra to r szczególną b ru talnością
i krw iożerczością"2®.

Przyw oływ aniu do pam ięci przedstaw icieli władz zaborczych, 'któ­
rych  sum ienie obciążyła śmierć proletariatczyków , było spow odow ane 
rolą, jaką oni nadal odgryw ali w w alce z ruchem  robotniczym  oraz k o ­
niecznością uśw iadam iania sobie przez partię, z jakim  w rogiem  ma do 
czynienia. N atom iast ustaw iczne odw oływ anie się do pełnych chluby 
kari z w łasnej przeszłości Stanowiło żyw y nurt działalności ideologicz­
nej i politycznej SDKPiL. Te organiczne więzi znajdow ały także w yraz 
w uczestniczeniu żyjących jeszcze wśród starszej generacji robotni­
ków, członków  partii P roletariat, w  akcjach  politycznych, organizow a­
nych przez rew olucjonistów . Działacz SDKPiL M arian Płochocki wspo 
mina, iż w zorganizow anej przez partię  w W arszaw ie dem onstracji 
1-majowej w  1901 r. stare  pokolenie robotników -rew olucjonistów  re ­
prezentow ał członek P ro letariatu  Trojanow ski, szewc z zawodu, k tóry  
na tę uroczystość miał przyw dziać „płaszcz Ludwika W aryńskiego, 
organizatora i wodza partii P roletariat, zam ęczonego przez rząd carski 
w kazam atach Szlisselburga w 1889 r ."30

N atura lną  też koleją życia odchodzili także spośród żyjących ci 
członkow ie W ielkiego P ro letariatu , k tórzy szczęśliwie uniknęli a resz­
towań, w ięzień czy katorgi. SDKPiL organizow ała im wów czas m ani­
festacy jne pogrzeby. W  sierpniu 1900 r. z in icjatyw y popularnego ak ­
tyw isty  w arszaw skiego Jana Rosoła zorganizow ano w postaci m anifes­
tacji politycznej pogrzeb Edw arda W ęgrzynow icza, członka partii P ro­

,8 Ibidem, s. 139.
s0 Marcin Kasprzak jego życ ie  i walka w świetle  publikacji SDKPiL, Warsza­

wa 1954, s. 63.
M P ł о с h о с к i, op. cit., s. 123.



le taria t, a następnie Związiku Robotników Polskich. Szacowano, iż 
uczestniczyło w nim ponad  1500 robotników 31.

Hołd składany przez SDKPiL pierw szym  działaczom  socjalistycznym  
tak  jak i rew olucjonistom  następnych  pokoleń nie był bezkrytyczny
i jedynie  naśladowczy, nie miał też charak teru  powierzchownego, je ­
dynie odśw iętnego kultu . Partia  przew artościow yw ała w szystkie te  idee, 
wzbogacała je obcując z nimi w  codziennej sw ej p racy  wśród p ro le ta ­
riatu  oraz działalności politycznej. Przejm ow anie tradycji W ielkiego 
Proletariatu , choć sporadycznie nieco m echaniczne, stanow iło proces 
tw órczy i now atorski. SDKPiL s tara ła  się przejm ow ać ducha a nie li 
tylko literę  zarów no przem yśleń 'teoretycznych, jak  i p rak tycznych  d o ­
konań  sw ych poprzedników . U trw alała ona tradycje  W ielkiego P ro le­
tariatu , pojm ując je jako  „żywe dziedzictwo" i wnosząc je do polsk ie­
go ruchu robotniczego jako  organiczny elem ent jego ideowych, m oral­
nych i politycznych zasad.

A czkolwiek SDKPiL, naw iązując bezpośrednio do  tradycji partii P ro­
le ta ria t i uw ażając siq za jedyną jej spadkobierczynią, słowami Róży 
Luksemburg z pięknego szkicu pt. Pamięci „Proletariatu" napisanego 
w 1903 r. i opublikow anego w organie partii „Przegląd Socjaldem okra­
tyczny", uznała wszakoż, iż bohaterscy  pro le taria tczycy  stali się źród­
łem i natchnieniem  całego ruchu robotniczego, a naw et całe j wolność 
m iłującej ludzkości. Ta opinia nabierała znaczenia tym istotniejszego, 
gdyż w ypow iedziana została w głośnym  sporze, jaki się toczył 
między SDKPiL i PPS o in te rp re tac ję  tradycji W ielkiego Proletariatu . 
R. Luksemburg, k tó ra  choć w tym szkicu niesłusznie oceniła wiele stron 
działalności tej partii, ośw iadczyła wówczas, iż „postacie, stojące na 
takim poziomie duchowym  jak  tam ci czterej, co z podniosłym  czołem 
szli na śmierć za ideę, a um ierając, słali jeszcze słowa otuchy i zapału 
pozostałej drużynie, nie stanow ią bez w ątpienia w yłącznej w łasności 
jakiejkolw iek partii, g rupy  czy sekity. M iejsce takich cieniów w pan ­
teon ie  w szechludzkości, a każdem u, co ukochał szczerze ideę w olnoś­
ciową, jakiejkolw iek treści i formy, w olno składać im hołd jako  po­
krew nym  duchom i czcić ich pam ięć"32.

Praca R. Luksemburg pośw ięcona W ielkiem u Proletariatow i stała 
się lek tu rą  w szystkich generacji robotniczych. W ielokrotnie w ydaw a­
na po 1903 r. jako  osobna broszura krążyła  w śród działaczy rew olucy j­
nych, a jak  nośna była  je j treść, św iadczył fakt, iż naw et po śmierci 
au to rk i w ładze już nie tylko zaborcze, ale burżuazyjne polskie lek tu rę  
je j uznaw ały  za zakazaną. Toteż gdy podczas rew izji w  m ieszkaniach 
kom unistów  znajdow ano tę  broszurę, by ła  ona dowodem  obciążającym

51 Ibidem, s. 90.
38 Cyt. za K o b e i d o w ą ,  op. cit., s. 267. |



jej czytelnika. Skrupulatnie też odnotow ano w pro tokółach  oględzin 
podczas dokonyw anych rew izji i aresztow ań w szystkie takie przypad­
ki. Jeden  z pierw szych dotyczył aresztow anego  w Łodzi 28 IV 1923 r. 
F ranciszka Łęczyckiego, zaangażow anego Wtedy w kam panię w ybor­
czą do Rady M iejskiej. W  ak tach  jego spraw y podkreślono, iż „pod­
czas rew izji w  m ieszkaniu Franciszka Łęczyckiego znaleziono broszurą 
Róży Luksemburg p t  »Pamięci P ro letariatu«33. Za spraw ą więc SDKPiL, 
w czym  znaczący udział m iała R. Luksemburg, owe „żywe dziedzictwo" 
W ielkiego P ro le ta ria tu  stało  się trw ałą tradycją  polskiego ruchu robo t­
niczego, a ów socjalistyczny panteon wzbogacił ogólnoludzkie wartości.

T radycję W ielkiego P ro le tariatu  na skalę m iędzynarodow ą spopula­
ryzow ała PPS. Z ogromnym  rozm achem  przygotow ała obchody na 10-le- 
cie stracenia  czterech p ro letaria tczyków . Zorganizow ała ona wiele u ro ­
czystych zebrań w Europie i w  Stanach Zjednoczonych, zainspirow ała, 
szeroko rozpow szechnionym  specjalnym  num erem  „Biuletynu", prasę 
robotniczą, na łam ach k tó re j ukazało  się sporo w zm ianek i w iększych 
artykułów . Utworzyła, za pośrednictw em  Związku Zagranicznego Socja­
listów  Polskich, specjalny fundusz dla zorganizow ania obchodów. W ie­
lu w ybitnych działaczy m iędzynarodow ego ruchu robotniczego zab ra­
ło głos, so lidaryzując się z polskimi socjalistam i i sk ładając hołd pro- 
letariatczykom . Specjalne zgrom adzenia publiczne odbyły się w Lon­
dynie, Leodium, Gandawie, Brukseli, Zurychu, Buffallo, Nowym  Jorku, 
Filadelfii, Chicago i innych m iastach Stanów Zjednoczonych. O dczyty­
w ano na nich listy  nieobecnych w ybitnych socjalistów  oraz uchw alo­
no odpow iednie rezolucje34.

W  uroczystym  zebraniu zorganizow anym  przez sekcję  paryską 
Związku brali udział Polacy, Francuzi, Niemcy, Rosjanie i przedstaw i­
ciele socjalistów  w ielu jeszcze innych narodow ości. Także w p rezy ­
dium  zasiadali reprezentanci różnych partii socjalistycznych. Przem ó­
w ienie z ram ienia środow iska polskiego wygłosił Bolesław Lim anow ­
ski. Zwrócił on uw agę na fakt, iż okrucieństw a władz zaborczych w o­
bec pro letaria tczyków  nie pow strzym ały  szerzenia się przekonań so­
cjalistycznych, a rozwój ruchu robotniczego uwidocznił się we w szy­
stk ich  trzech zaborach. Polemicznie wobec niego przem aw iał Adolf 
W arski. Już w ów czas zarysow ał się ów znam ienny spór o to, kto jes t 
bliższy W ielkiem u P ro letariatow i i komu przysługuje niekw estionow a-

31 Centralne Archiwum Komitetu Centralnego PZPR (dalej CAKC), Archiwum  
Duracza, 105/287, Sprawa Franciszka Łęczyckiego.

34 L. W a s i l e w s k i ,  Polska emigracja londyńska na przełomie XIX i XX  
stulecia, „Niepodległość", X 1929—111 1930, t. I, wyd. II, Warszawa 1933, s. 246, 
247; i d e m ,  M iędzynarodówka Robotnicza wobec hasła niepodległości Polski, 
ibidem, t. II, IV—IX 1930, Warszawa 1933, s. 33.



ne praw o doń się bezpośrednio odwoływać. A więc, jak o tym  wspom i­
na w sw ych pam iętnikach B. Limanowski, uwidoczniła się rozoieżność 
co do tego, kito jest w łaściwym  spadkobiercą P ro letariatu  i k tó ra  z p a r­
tii jest praw dziw ie socjalistyczna315.

W śród artyku łów  zam ieszczonych z okazji 10 rocznicy stracenia 
p ro letaria tczyków  w europejsk ich  pism ach socjalistycznych znajdow ał 
się  leż tekst p ióra redak tora  belgijskiego czasopisma ,,Le Peuple". Pi­
sał on: ,,Dnia 28 stycznia 1896 r. socjaliści polscy z uroczystą pow agą 
obchodzili rocznicę: przed dziesięciu laty  najlepsi z nich zapłacili ży­
ciem za swą w iarę  w w yzw olenie socjalistyczne. Na szubienicach mo­
skiew skich zaw isły trupy tych, kitórzy prow adzili p ro le taria t do zdoby­
cia lepszej przyszłości. W  tym samym czasie socjaliści 'belgijscy w w iel­
kich uroczystościach publicznych przystępow ali do tej samej kom unii
— czci i wdzięczności i zażądali oni u  braci polskich miejsca przed o łta­
rzem, u k tórego klękli m oralni potom kow ie m ęczenników 1886 r., by 
rozpam iętyw ać ich śm ierć i p rze jąć  w spadku ich nadzieje i pom stę za 
nich [...] w aszych poległych z głębi serca uw ażam y za swoich m ęczen­
ników socjalizm u"3®.

PPS u trw aliła  ślady  tych obchodów publikując broszurę, k tórą w y­
dała przed 1 V  1896 r. pt. Pamiątka majowa. Został w n iej zam ieszczo­
ny wraz z innymi w ypow iedziam i w ybitnych  działaczy m iędzynarodo­
wego ruchu robotniczego także ten  artykuł. Broszura ta spełniała n a ­
der ważną rolę propagandow ą i była czytana w szerokich kręgach  mło­
dzieży socjalistycznej oraz wśród wielu pokoleń działaczy party jnych.

Zakrojone na  rozległą, m iędzynarodow ą skalę obchody 10 rocznicy 
stracenia  czterech p ro le taria tczyków  m iały też swój k rajow y  wym iar. 
Szczególnie ważną rolę odegrała w ydana z tej okazji w W arszaw ie 
28 I 1896 r. odezwa C entralnego Kom itetu Robotniczego PPS. Działacz 
socjalistyczny A ndrzej Kłobukowski wspom inał po latach, jak odezwę 
w ydaną na dziesięciolecie stracenia  p ro letaria tczyków  rozprow adzał na 
M arym oncie Bronisław W ieczorek. Pam iętał także, iż były one dw oja­
kiego rodzaju, jedne drukow ane na białym , drugie na czerw onym  p a ­
pierze. Te pierw sze rozdaw ano po dom ach i zakładach pracy, drugie 
zaś rozklejano na zew nątrz w  m iejscach publicznych, a także  na mu- 
rach  fabryki

W ydanie tej odezwy, jej kolportaż oraz treść m usiały mieć donio­
słe znaczenie w codziennej działalności party jnej, skoro u trw aliły  w p a ­
mięci jej uczestników  czczących „bojowców w alczących o wyzw olenie 
ludu roboczego z jarzm a despotyczno-kapitalistycznego" tak ie  szczegó-

«  B. L i m a n o w s k i ,  Pamiętniki (1870-1907),  oprać. J. D u r k o ,  Warszawa
1958, s. 494.
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ły tych obchodów. B. W ieczorek, k tó ry  rozprow adzał te odezwy, p o ­
wiedział przy tym, iż „w te n  sposób św iatu robotniczem u damy znać, 
jak  zginęli obrońcy z 1 P ro letariatu : Kunicki, Bardowski, Ossowski
i P ietrusińsk i"37.

D ocierała ta odezw a także do wiązień, w k tó rych  znajdow ali sią so ­
cjaliści. P rzeniknęła też mury Paw iaka. Adolf Kiełza, k tó ry  w 1896 r 
w celi tego w ięzienia znajdow ał sią, w spom inał: „Przypom inam  sobie 
rów nież inną uroczystość. M iała ona m iejsce w końcu stycznia, 
w związku z rocznicą śm ierci na stokach C ytadeli czterech proletarrat- 
czyków [...] PPS w ydała z tego pow odu odezwą, k tó re j jeden egzem  
plarz  dotarł na Paw iak [...] odczytałem  treść odezwy. Obecni w milczę 
niu i skupieniu w ysłuchali jej treści. Rozstaliśm y sią w podniosłym  
nastro ju , p rzyrzekając sobie naw zajem  w ytrw anie do końca życia 
w służbie naszej idei"38.

Odezwa czyniła w ielkie w rażenie na czytelniku. „U roczystą i waż­
ną w dziejach naszych święcim y dziś rocznicą — głosiła — Dziesięć 
la t temu przed sądem  carskim  stanęła pierw sza organizacja socjalis­
tyczna, Proletariat, k tó ra  stw orzyła podw aliny naszego ruchu". W ska­
zyw ano w niej, iż „dziesięć ła t m inęło, a setk i nasze sta ły  się ty siąca­
mi. Ubiegłe walki nie osłabiły  nas, a przeciw nie da ły  nam dośw iadcze­
nie, kroki nasze zrobiły .pewniejszymi, zw ycięstw o bliższym [...] W  k la ­
sie robotniczej, pod ożywczym  w pływ em  myśli socjalistycznej, fala 
świadomości wybierać będzie, póki nie zaleje św iata w yzysku i ucis­
ku...".

W odezwie przypom inając, że „śm iercią bohaterów  zginęli tow arzy­
sze: Bardowski, Kunicki, Ossow ski i P ietrusiński" stw ierdzano, iż ‘„dzień 
28 stycznia na zaw sze pam iętnym  zostanie dla polskiego robotnika. 
W  dniu tym rozpam iętyw ać będziem y przeszłe boje, wspom inać tow a­
rzyszy brutalną ręką najeźdźcy spośród nas w yrw anych [...] I różne, 
przy tym wzbudzą się w nas uczucia". A utorzy odezwy podkreślali, iż 
pierw szy jest „hołd dla bohaterów , szacunek dla poświęcenia. W zroś­
liśm y — mówiono w odezwie —  w poszanow aniu krw i ofiarnej, co p o ­
wszednim nam sią stała chlebem, a cześć nasza dla ofiar to jedyny ich 
pomnik, jedyna ich chw ała". Drugie rodziło sią „uczucie nienaw iści do 
tych co, k rew  naszą przelew ają, co skrw aw ioną dłonią lepszą przyszłość 
przed nam i zasłan iają a w iązy niew oli i poniżenia nam  knują". W resz­
cie też jaw iło sią uczucie dumy, „co nam głow ą od myśli o kaw ałku 
chleba schyloną podniesie, co nam kark  od nadm iernej p racy  sk u rczo ­

37 A. K t o b u k o w s k i ,  W śród warszawskich piekarzy,  [w:] W  pracy i w  walce, 
wspomnienia robotników warszawskich z przełomu XIX i X X  wieku, oprać. J. Du r -  
к o, W arszawa 1970, s. 176.
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ny w yprostuje. Durny z tego, że pomimo drogi ciern istej i krw aw ej p ra ­
ca nasza coraz bujniejsze w ydaje plony, coraz głąbiej i skuteczniej 
wzrusza posady obecnego panow ania niespraw iedliw ości. Pod w pły­
wem tych uczuć w yjdziem y ze wspom nień o m ęczeńskiej śmierci n a ­
szych ‘tow arzyszy nie upadli, lecz pokrzepieni na duchu".

W  odezwie przypom inano, iż pro letaria tczycy  „idąc na śmierć 
z okrzykiem : »Niech żyje rew olucja socjalna!« przekazali nam oni myśl
0 w yzw oleniu w yzyskiw anej i poniżanej k lasy  robotniczej. Z myślą tą 
pójdziem y dalej budzić uśpionych, wzm acniać słabych, ośw iecać ciem ­
nych braci naszych" — przyrzekali autorzy. O dezwa kończyła się w e­
zwaniem  ,,Do w alki więc, do pracyl Zagrzani przykładem  tow arzyszy, 
pam ięć k tó rych  dziś Obchodzimy, oddajm y siły  nasze, a gdy tego za j­
dzie potrzeba, oddajm y krew  naszą i życie, by przyspieszyć chwilę 
zw ycięstw a i w yzw olenia p ro le ta ria tu "39.

Dla PPS więc pro le taria tczycy  byli przykładem  do naśladow ania 
przekazującym  myśl o w yzw oleniu k lasy  robotniczej. Były to „wielkie 
nazw iska”’, z którym i kon tak t choóby pośredni po latach  naw et w tak 
specyficznej postaci jak  uw ięzienie w tej sam ej celi X Pawilonu, w k tó ­
rej zam knięto proletariatczyków , było wielkim przeżyciem , napaw ają ­
cym dum ą z przynależności do rodziny socjalistów . Piotr M odrowski, 
działacz PPS aresz tow any  za udział w m anifestacji 1-m ajowej w 1891 r., 
znalazł się w celi nr 62, w tej samej, w k tó re j byli M ichał Ossowski
1 Jan  Pietrusiński. Tak opisuje moment, w którym  sobie to uświadomił: 
„Chodziłem 'trochę zdenerw ow any po celi, zatrzym yw ałem  się przed 
ścianam i, przy  parapecie  i czytałem  w yry te  na nich napisy, imiona, 
nazw iska [...] w tem  jakby ciało m oje przeszedł prąd elek tryczny; za­
drżałem  i przeczytałem  głośno nie w ierząc w łasnym  oczom, po raz w tó ­
ry  w ielkie nazw iska: Ossow ski, Pietrusiński, a  niżej: Erazm Paszkow ­
ski [...] więc Ossow ski i Pietrusiiński tu siedzieli [...] i spacerow ali po 
tej sam ej celi, aż wtedy, pam iętam  św ietnie ften dzień — wyszli nad 
W isłę [...] aby zaczerpnąć po raz ostatni świeżego pow ietrza, k tóre 
przynosił w iatr z ośnieżonych pól i ... nie w rócili już do celi nr 62, 
nie w rócili do żadnej innej celi..."40.

W śród tych „w ielkich nazw isk” w ybijało  się niew ątpliw ie nazw is­
ko L. W aryńskiego. B. Limanowski uw ażał go za w ybitnego działacza 
socjalistycznego, spostrzegał, iż „otacza go pow szechna sym patia". 
Już działalność pierw szych kółek socjalistycznych  na czele z L. W a ­
ryńskim  uznał za w ydarzenie h istoryczne41. Jest to godne odnotow ania

3« O dezw a Centralnego Komitetu Robotniczego, Warszawa 28 I 1896 г., [w:| 
W pracy i w  walce..., s. 100— 102.

40 P. M o d r o w s k i ,  W X Pawilonie, [w:] W pracy I w  walce..., s. 125, 12G.
41 М . 2 y  с h o w s  ki ,  Bolesław Limanowski 1835— 1935, W arszawa 1971, s. 79.



tym więcej, iż przecież każdy z nich inny nurt w ruchu robotniczym  
uosabiał.

W  świadomości zorganizow anego politycznie środow iska robotni­
czego z biegiem la t u trw aliła  się obecność istn ienia i działalności W ie l­
kiego Proletariatu , bohaterstw o życia pro letariatczyków  i bohaterstw o 
ich śmierci. Bywały jednak  m omenty, gdy ta świadom ość nabierała w y­
jątkow ej intensyw ności i znajdow ała zew nętrzny wyraz. Bolesław Drob- 
ner, lew icow y działacz socjalistyczny, zauważył, iż w yjątkow o odczu­
w alne były ow e związki przeszłości ze w spółczesnością w atm osferze 
okresu poprzedzającego wylbuch I wojiny św iatow ej. N apisał w swych 
wspom nieniach, iż wówczas ,,u Polaków odżyła chęć zem sty za po­
w stanie kościuszkowskie, za ,rok 1830, za 1863 — u nas, socjalistów  
polskich, za rok 1886, za pow ieszenie na stokach C ytadeli W arszaw ­
skiej Stanisław a Kunickiego, Bardowskiego, P ietrusińskiego i O ssow ­
skiego, za śm ierć w twtierdzy Szlisselburga lu d w ik a  W aryńskiego, za 
przegrany  ruch rew olucyjny w roku 1905". Tw ierdzi on dale j na k a r ­
tach pam iętnika, iż ,,w Polsce m odlono się o w ybuch w ojny i oczeki­
w ano na korzystny  wynik rew olucji w głębi Rosji carsk iej i w yzw ole­
nie się spod zaborcy, a potem na pow stanie wolnej, niepodległej Pol­
ski"42.

Jak  silny był związek pokolenia I w ojny  św iatow ej z tradycją  
W ielkiego P ro letariatu  świadczył m anifestacyjny pogrzeb p ro letaria t- 
czyka Tadeusza Rechniew skiego, k tó ry  odbył się 23 VIT 1916 r. O dno­
tow ano go jako „olbrzymią, niew idzianą dotąd w W arszaw ie m anifes­
tację robotniczą". W  ów czesnej prasie pisano, iż „trum nę niesiono na 
ram ionach .przez całe m iasto od szipitala Dzieciątka Jezus na Pową-zki. 
N ajpierw  ją nieśli najbliżsi przyjaciele i tow arzysze party jn i, a potem  
na zm ianę przedstaw iciele w szystkich orcianizacji socjalistycznych". 
Szacowano, iż brało w pogrzebie udział k ilkanaście tysięcy  osób. P ro ­
le ta ria t W arszaw y tłum nie pośpieszył „oddać ostatn ią posługę swemu 
obrońcy, mistrzowi, w iernem u druhow i". Pogrzeb był pożegnaniem  na 
zawsze tow arzysza, bohatera, formą złożenia czci, hołdu i w dzięcz­
ności.

W  uroczystościach pogrzebow ych, k tó re  m iały świecki charakter, 
w spólnie z najbliższym i i przyjaciółm i wzięli udział członkowie PPS Le­
wicy, PPS Frakcji Rew olucyjnej, obu odłam ów SDKPiL (zarządowców 
i krajow ców ), Bundu, sekcji zagranicznej PPS, Sybiracy, przedstaw i­
ciele związików i stow arzyszeń robotniczych, robotniczych koopera­
tyw, tow arzystw  kulturalno-ośw iatow ych, jak W iedza Robotnicza, U ni­
w ersy te t Ludowy, Związku M łodzieży Postępow ej Niepodległościowej,

42 B. D r o b n o r ,  Bezustanna walka, wspomnienia 1883— 1918, Warszawa 1962, 
S . 329,



Stronnictw a N arodow o-Radykalnego, także różnych organizacji p ro ­
wincjonalnych.

Tak m asowy udział przedstaw icieli w szystkich odłamów ruchu ro­
botniczego w skazyw ał dowodnie, iż tradycje  W ielkiego P ro letariatu  
sta ły  się w artością ogólnorobotniczą. N apisy w idniejące na szarfach 
w ieńców sk ładanych  na grobie m ówiły o Tadeuszu Rechniew skim  jako 
pionierze i długoletnim  kierow niku ruchu socjalistycznego w Polsce, 
w ielkim  myśllicielu i bojow niku Proletariatu , szerm ierzu i m ęczenniku 
spraw y robotniczej, n iestrudzonym  bojow niku praw  pro letaria tu , w y­
traw nym  budowniczym  prasy  robotniczej, bojow niku spraw y robotni­
czej, w eteran ie ruchu robotniczego, m ęczenniku idei, siew cy św iado­
mości socjalistycznej, bojow niku wolności, przodow niku w walce 
z przemocą. ,,Ziarna, k tó re  zasiałeś — głosił jeden  z napisów  zęba­
mi nie w yrw ą wrogowie p ro le taria tu "43.

Prasa w szystkich odcieni po litycznych  klasow ego ruchu robotni­
czego widziała wielkość partii P ro le ta ria t i p ro letaria tczyka Tadeusza 
Rechniewskiego. W  „Głosie Robotniczym", organie PPS Lewicy, p isa­
no: „był Rechniew ski jednym  z przodow ników  polskiego socjalizm u 
[...] był jednym  z tych, kltórzy [...] z d ługoletniej nędzy i poniew ierki 
robotniczej w yczarow ali siłę robotniczą, k tórzy rozprzężone grom ady 
w zgardzonych niew olników  fabrycznych zmienili w bojow y hufiec, sku­
p iający w kręgu sw ej walki w szystkie żywe siły dem okracji [...] Re- 
chniew ski był jednym  z budow niczych tego młodzieńczego ruchu...". 
W  gazecie w skazując, iż „zeszedł ze św iata jako członek, do którego 
z dumą i z czcią przyznają się w szystk ie  partie , w szystkie k ierunki 
i w szystkie grupy, czynne dzisiaj w  klasow ym  obozie robotniczym "... 
dodaw ano: „ofiarna praca Rechniew skiego, olbrzym ia p raca  jego ży ­
cia, będzie ruchow i temu stopniem  do w ydźw ignięcia się i cennym  do­
bytkiem  duchow ej skarbn icy"44.

Gdy w ITpcu 1917 r. zaczęło w ychodzić pismo PPS Lewicy w Rosji, 
w swym pierwszym  num erze wspom inało T. Rechniew skiego, „jedaie- 
go z najlepszych, najzasłużeńszych, najdoskonalej praw ych, na jbar­
dziej oddanych spraw ie działaczy polskiego ruchu robotniczego". Da­
lej w „Robotniku w Rosji” p isano, iż by ł to wybiltny człow iek, „po­
stać w ykuta z jednej bryły". Byl niezm ordow any, działał na przekór 
wszelkim trudnościom , nic nie zdołało go osłabić ani złamać, był 
św iadectw em  nieśm iertelności idei socjalizm u"45.

11 B. S z a p i r o  (Besom), Tadeusz. Rechniewski (1302— 1010), W arszawa 1957 
s. 171, 172.

14 Cyt. za S z a p i r o  (Besoin), op. cit., s. 173, 174.
43 Ibidem, s. 174, 175.



W  gazecie PPS Frakcji R ew olucyjnej „Jedność Robotnicza" w idzia­
no w Rechniew skim  „kryształow ą czystą duszę, co nie znała kom pro­
misów ani zdrad". W zyw ano, „niech to szacow ne nazw isko idzie po­
między klasę robotniczą, niech budzi śpiących, zagrzew a do walki 
tych którzy w ątpią — bo życie Rechniew skiego było również św ięte 
jak  krew  Okrzei i jak  sam otny zgon M ontw iłła". Konsta/towano w resz­
cie, „kiedy staw ałeś do siejlby o świcie, śm iertelna cisza spała na pol­
skiej ziemi. A oto za Łrumną Tw oją poszły tysiące [...] N ad cichą m o­
giłą schylam y w dziękczynnym  pokłonie sztandar czerw ony i okrzyk 
rzucam y w rozpacz su teren  i chat, okrzyk Twój ukochany: »Niech ży­
je socjalizm l«"46.

Dnia 31 października 1917 r. zm ada żona Tadeusza Rechniew skiego 
W itolda Karpowicz-Rechniew ska, również działaczka partii P roletariat.
I w niej lewica socjalistyczna w idziała uosobienie bohatersk ich  p ro le ­
tariatczyków . W  „Głosie Roboltniczym" stw ierdzono, iż „zeszła do g ro ­
bu jedna z ostatn ich  pionierek rozpoczynającego się ruchu socjalis­
tycznego w Polsce, jedna z ostatn ich  z owego bohaterskiego hufca 
niezłom nych" W  gazecie z bólem  w skazyw ano na fakt, iż „ubyło jed ­
no z tak niew ielu już ogniw łączących pokolenia w spółczesne z n ieza­
pom nianą historią „Proletariatu". I choć nieubłagana ko le j życia po­
wodowała n ieuchronną zm ianę pokoleń i odchodzenie biologiczne p ro ­
letariatczyków , to żyli oni w społeczeństw ie, żyły ich szczytne hasła, 
a wielka tradycja  paritii P ro le taria t — jak głoszono w gazecie — stała 
się nieśm iertelna.

W raz z odzyskaniem  niepodległości w 1918 r. nie usta ł spór w  ru ­
chu robotniczym  o tredycie  partii P roletariat. Toczył się on przez cały  
rk re s  niepodległości między PPS i KPP. W idom ym  teoo w yrazem  b y ­
ły obchody ko lejnych  rocznic stracenia  czterech p ro le taria tczyków  
w dniu 28 T. k tó ry  w  kalendarzu robotniczych uroczystości zaaprobo­
wał cały k i j o w y  obóz on^e ta riack i. Różnice między PPS i KPP w tych ­
że obchodach po leaały  także i na tym, że socjaliści obchodzili ten  
dzień legalnie, nic im za to nie oroziło. podczas ody kom unistom  wl-% 
rW'p ornenizow ania uroczystości zakazały, urządzali w iec immrezy nie- 
kvralnie, a za w vkry tv  w  nich udział erroziły im w vsokie karv . W ła ­
dze zresztą, bv uniem ożliwić KPP prow adzenie tej działalności, doko­
nyw ały  nrpszlowań prew encyjnych, podobnie lak przed wszystkim i 
innymi akcjam i periodycznym i, k tó re  znajdow ały  się jako stałe  punk-

«  Ibidem, s. 172, 173.



ty w rocznych program ach prac organizacyjnych  i propagandow o- po­
litycznych partii47.

Rocznicowe obchody stracenia  na stokach Cytadeli W arszaw skiej 
S. Kunickiego, P. Bardowskiego, J. P ietrusińskiego i M. O ssow skiego 
każda z partii trak tow ała  jako  akcję w yłącznie p arty jną . Próby zin te­
grow ania tych działań, ponaw iane w ielokrotnie przez kom unistów, 
nie dały rezultatu . N iekiedy jedynie lokalnie udaw ało  się uzgodnić 
harm onogram  imprez, co też natychm iast przynosiło wiidoczne wzbo­
gacenie zarów no form, jak i treści obchodów, pozbaw iając je zbytecz­
nej antagonizującej środow isko konkurencyjności, W  1921 r., gdy ob­
chodzono 35 rocznicę stracenia  p ro letaria tczyków  w Łodzi, w u roczys­
tościach wzięły udział w szystkie partie  robotnicze, organizacje zaw o­
dowe i spółdzielcze oraz kulturalno-ośw iatow e. W ygłoszony został 
w lokalach związkowych, św ietlicach i klubach robotniczych cykl od­
czytów  o dziejach Proletariatu , pogadanek o „duchowym  wodzu Partii 
Ludwiku W aryńskim ", zorganizow ano kilka w ieczorów  pośw ięconych 
tej rocznicy. Im prezy podjęte z dużym rozm achem  i na m asow ą skalę 
trw ały  cały tydzień a zakończyły się otw arciem  na Chojnach i Bału­
tach uniw ersytetów  robotniczych48.

Z propozycją zorganizow ania wspólnie Obchodów w 50 rocznicę 
stracenia  proleitarialczyków, w styczniu 1936 r., zwrócił się КС KPP do 
CKW  PPS, 'ten jednakże wów czas odmówił, gdyż uznał je za w yłącz­
nie akcję party jną49. Nieco lepiej w yglądała atm osfera w ogniw ach 
terenow ych obydwu partii. P ropozycje w spólnych działań zgłosiła in­
stancja KPP w Łodzi i w  okręgu party jnym  Łódż-Podmiejska. Oba ko ­
m itety zw róciły się do  OKR PPS, by razem  organizow ać zarów no 50 
rocznicę stracenia proleltariatczyków, jak  i uczczenie rocznicy śmierci 
W łodzim ierza Lenina, Róży Luksemlburg i Karola Liebknecht a, a także 
akcje przeciw  antysem ityzm ow i, w obronie bezrobotnych, akcję am ne­
styjną. Przypom nienie bohatersk iej śm ierci S. Kunickiego, P. Bardow ­
skiego, J. P ietrusińskiego i M. O ssow skiego miało wówczas, w rozu­
m ieniu kom unistów, stanow ić ogniwo szerokiej działalności politycz­
nej i walki z ówczesnym i zagrożeniam i. Łódzka organizacja KPP p ro ­
ponując, by  obchodzone od la t przez kom unistów  św ięto P ro letariatu  
i pro je ta rialtczyków oraz 3 L, tj. W. Lenina, R. Luksemburg i K. Lieb- 
knechta, zorganizow ać razem, argum entow ała, iż powinno odbywać się 
pod hasłem  zjednoczenia sił antyfasaystow skich. Kom itet okręgow y

47 .1. Ł a w n i k ,  Represje policyjne wobec ruchu robotniczego 1918— 1039, War­
szawa 1979, s. 177, 178.

18 „Rozwój", ДО I 1921, s. 4; 13 III 1921, s. 4.
:b J. К o w а I ч к i, Komunistyczna Partia Polski 1935—1938, studium historyczne,  

Warszawa 1975, s. 173.



KPP Łódź-Podmiejska w w ydanej z tej okazji odezwie a skierow anej 
,,do w szystkich antyfaszystow skich mas ludow ych" p isał: „organizu­
jem y i przeprow adzam y w jednolitym  froncie i froncie ludow ym  ze­
brania, w iece, akadem ie, m asów ki przeciw  faszyzmowi i przeciw  w oj­
nie. Dzień uczczenia naszych bohaterów  niech s tan ie  się dniem  w alki 
z faszyzmem  i wojną. Twórzm y zw arte  szeregi jednolitego frontu 
i frontu ludowego na wzór w alki naszych  poległych w odzów "50. In ­
stancja okręgow ej organizacji PPS choć, jak  ośw iadczyła, „oficjalnie 
nie chce się dogadyw ać", to rozum iejąc konieczność w spólnych w y­
stąp ień  przyrzekła nie przeszkadzać w spólnem u uczestnictw u51.

KPP, trak tu jąc  siebie jako  ogniwo w długim  już łańcuchu dziejów 
ruchu robotniczego, rocznicę stracen ia  pro letaria tczyków  widziała tak ­
że jako  w ażną uroczystość w bogatym  kalendarzu  corocznych obcho­
dów. W  dniach 15—-21 I czciła pam ięć zam ordow ania w  1919 r. R. Lu­
ksem burg i K. Liebknechta oraz 21 I rocznicę śm ierci W. Lenina, k tó ­
ry  zmarł w 1924 ir., 28 I to w łaśnie dzień stracen ia  S. Kunickiego, 
P. Bardowskiego, J. P ietrusińskiego i M. O ssow skiego, 6 III obchodzi­
ła jako  dzień walki z bezrobociem , 8 III p ropagow ała  M iędzynarodo­
wy Dzień Kobieli Pracujących, ogłoszony przez M iędzynarodów kę K o­
m unistyczną, 18 III przypom inała rocznicę proklam ow ania Komuny 
Paryskiej w 1871 r., 1 V św iętow ała dzień robotniczej solidarności, 
w pierw szą niedzielę czerw ca obchodziła (w Polsce po raz pierw szy 
w 1925 r.) jako  M iędzynarodow y Dzień Spółdzielczy, 1 VIII był M ię­
dzynarodow ym  Dniem W alki Przeciw ko W ojnie, po raz p ierw szy ob­
chodzony przez KPIP i organizacje  jej bliskie w  1929 r., tzn. w 15 rocz­
nicę wybuchu I w ojny św iatow ej w 1914 r., 3 IX organizow ała M ię­
dzynarodow y Dzień M łodzieży, ustanow iony na M iędzynarodow ej Kon­
ferencji M łodzieży w Bernie w kw ietniu  1915 r. zw ołanej z in ic ja tyw y 
W. Lenina, 7 XI obchodziła rocznicę Rew olucji Październikow ej 
w  Rosji.

W śród ty ch  rocznicow ych imprez najstarsze, obrosłe już bogatą 
tradycją , były w łaśnie obchody pośw ięcone pam ięci p ro le ta ria tczy ­
ków. N ajczęściej p rzybierały  one formę odczytów, pogadanek i w ie­
czornic. Komuniści, n ie  dysponując innymi m ożliwościam i z powodu 
sw ej nielegalności, odbyw ali te  spotkania w lokalach Związków za­
w odow ych lub innych stow arzyszeń roboltniczych, w  k tó rych  mieli 
sw oich członków  i cieszyli się sym patią danej organizacji. N ajczęściej

50 Archiwum Państwowe w Łodzi, Zespól druków i pism ulotnych, t. 42, Odezwa 
OK Łódź — Podmiejska KPP, styczeń 1936, Do wszys tk ich  anlylaszystowsktch mas 
ludowych.

51 B. W a c h o w s k a ,  Z dzie jów  jednolitego Irontu w łódzkim okręgu przem y­
słowym ,  Łódź 1973, s. 121.



też rozprow adzano w śród obecnych broszury pośw ięcone tem atyce ru ­
chu robotniczego lub aktualnym  zagadnieniom . M ożna też był*) kupić 
popularne opracow ania na w spółczesne tem aty polityczne. Im prezy te 
bowiem  cechow ało ścisłe w iązanie z bieżącym  życiem  społecznym  
i z realizacją  zadań, jakie przed sobą kom uniści w danym  momencie 
staw iali.

Poza odczytam i w lokalach związkowych, rozprow adzaniem  broszur, 
w yw ieszano sztandary, organizow ano masówki, wiece, a w Łodzi od 
1927 r. jeszcze dem onstracyjne spotkania na grobie zm arłego w 1926 r. 
proletariaitczyka Tomasza Rychlińskiego „Dziadka", działacza nader po­
pularnego w śród robotników  całego łódzkiego okręgu przem ysłow e­
go. Odlbywały się one w  w arunkach  wzmożonych policyjnych represji 
połączonych z rozpędzaniem  m anifestujących, z biciem  ich, a także 
z aresztow aniam i.

Zachow ane lakoniczne zapiski z obchodu tej irocznicy w Łodzi 
w  1928 r. m ówią, iż mimo utrudnień  organizacja KPP przeprow adziła 
k ilka m asów ek i w ieców w dzielnicach. W  lokalu związku zaw odow e­
go robotników  budow lanych udało się  zorganizow ać kilka odczytów, 
organizacja pa rty jn a  w ydała i rozkolportow ała jedną odezwę, w m ieś­
cie wyw ieszono z tej okazji dw a sztandary . N atom iast policja nie ze­
zwoliła na odbycie ogólnołódzkiego wieću, k tó ry  zaplanow ano na 
dzień 29 I w  sali k ina  Imperial. Zgromadziło się, jak odnotow ano 
w party jnym  spraw ozdaniu, 2000 robotników, ale policja otoczyła sa- 
lę i zgrom adzonych rozproszyła. Także rozpędzała wszystkich, k tórzy 
udaw ali się  n a  S tary  Cm entarz p rzy  ul. O grodow ej na grób T. Ry­
chlińskiego. M iało się tam zgrom adzić około 1000 osób. Policjanci bi­
li uczestników  m anifestacji i k ilka osób aresztow ali, w tym dwóch 
działaczy z dzielnic pa rty jn y ch  KPP. Mimo to udało się wygłosić jed ­
no przem ów ienie na dwa zaplanow ane.

O bchody te były w m ontow ane politycznie w prow adzoną w ów czas 
kam panię wyfborczą do parlam entu. Dorobek partii P ro le taria t i t ra ­
dycje  czynu pro le taria tczyków  egzekutyw a kom itetu okręgow ego KPP, 
jak  to w yraźnie zaznaczyła, przekuw ała „w konkretny  czyn dla g łów ­
nej akcji bieżącej — akcji w yborczej". W  odezwie, odczytach i p rze ­
m ówieniach piętnow ano ów czesne rządy, k tó re  nazwano dyk tatu rą  
faszystow ską, naw oływ ano do walki o rząd robotniczo-chłopski, w zy­
w ano do popieran ia  stra jkow ych  zm agań w łókniarzy o polepszenie w a­
runków  pracy  i płacy, agitow ano za listą w yborczą Jedności Robotni­
czo-Chłopskiej, rzucano hasło „zw ycięstw a w w yborach bloku robotni­
ków  i chłopów ”. Tak więc KPP, podobnie jak  SDKPiL, kultyw ow anie 
pamięci o W ielkim  P ro letariacie  traktow ała jako  bodziec do wzmożo­
nej działalności politycznej. Składanie hołdu swym  wielkim  poprzedni-



kora trak tow ała  jako w łasny  „.bojowy czyn" jak o  ,^pxaktyczne pow ią­
zanie tradycji z bieżącym i w alkam i"52.

W topione w ak tua lne  sp raw y i k lim at pe łen  klasow ych napięć ob­
chody m iały m iejsce w 45 rocznicę stracenia  czterech p ro le taria tczy ­
ków  w 1931 x., podobnie też w  1936 г., o czym już wspom niano zarów ­
no w Łodzi, jak  i w  Zgierzu, Pabianicach, A leksandrow ie. Różnorakie 
im prezy trw ały  w ów czas k ilkanaście  dni. Były w śród nich kam eralne  
akadem ie i w ieczornice, jak  i tłum ne w iece oraz m anifestacje pod go ­
łym niebem. Zostały w ydane dw ie okolicznościow e ulotki. Obchody 
rozpoczęła akadem ia, k tó rą  zorganizow ali kom uniści w  A leksandrow ie
11 I, uczestniczyło w n iej 40 osób. N astępnie  m iały one m iejsce w in ­
nych  m iastach i w Łodzi53.

KPP w toku w łasnej działalności zaczynała też mieć i w łasnych bo­
haterów , k tórzy  cierpieli, a naw et ginęli za spraw ę. Ceniła też ich 
bardzo wysoko. ChJuibiła się W ładysław em  Hibnerem , H enrykiem  Rut­
kowskim, W ładysław em  Kniewskim, M ieczysławem  Hajczykiem , F ran ­
ciszkiem  Pilarczykiem , N aftalim  Botwinem. Ta w ysoka ocena i g łębo­
ki hołd oddaw any kolejnym  już „ibojownikom spraw y robotniczej", 
a także szerzej „spraw y robotniczo-chłopskiej" w ypływ ał także z p rze ­
świadczenia, iż żarliw ie uczyli się oni „na dziejach  sw ych ojców " 
i wypełnili w iernie testam ent Ludwika W aryńskiego, M arcina K asprza­
ka, Józefa M ontwiłła-M ireckiego. Ci przeto, k tórzy jeszcze żyli i nadal 
w alczyli, w inni w ypełnić wzbogacany, a  więc żywy „bohaterski testa ­
m ent" zarów no sw ych poległych braci, jak  i sw ych ojców. Partia w y­
soko ceniła i staw iała za wzór żyjących działaczy, k tó rych  zah arto ­
w ały  prześladow ania i represje . Także i oni, w jej rozum ieniu, byli 
godnym i kontynuatoram i dzieła proletariatczyków . Odezwa КС KPP 
ze stycznia 1936 r., skierow ana „Do am nestionow anych więźniów poli­
tycznych, do w ięźniów  politycznych k tórzy  pozosltali za k ra tą , do lu ­
du pracującego całej Polski", głosiła, iż „klasa robotnicza jest dumna 
z W as, swoich najlepszych synów  i córek. W idzi w W as przedstaw i­
cieli now ej ludzkości, k tó ra  tw orzy nowe, szczęśliw e życie na jednej 
szóstej kuli ziem skiej w  ZSRR, k tó re j w spaniałym i reprezentantam i 
byli pierw si p ro letaria tczycy , był W aryński, byli .bojownicy roku 1905, 
była Róża Luksemburg, Leon Jogiches i ty lu  innych bohaterów , k tórzy 
oddali swe życie za spraw ę robotniczo-chłopską"54.

5* CAKC, Sprawozdanie Łódzkiego Komitetu Okręgowego KPP, 158/XII__8 , t. 6 ,
sprawozdanie okręgu łódzkiego za miesiąc grudzień 1927 i styczeń 1928 r., s. 3, 4, 5.

53 CAKC, t. 16, Sprawozdanie z Łodzi —  Podmiejskiej za okres od 15 XII 1935 r. 
do 15 I 1936 r., s. 2.

54 Odezwa КС KPP, styczeń 1936, Do amnestionowanych... , [w:] J. K o w a l ­
c z y k ,  Rok /935, Przyczynek do historii Jednolitego Irontu w  Polsce, Warszawa 
1965, s. 135.



Także dla m łodzieży kom unistycznej, już u progu jej działalności 
w ZMK, a następnie w KZMP odczuwalna była niemal nam acalnie n < 
„podpunktach", m iejscach zbiórek obecność postaci Ludwika W ary ń ­
skiego, M arcina Kasprzaka i w spółczesnych jej W ładysław a Kniew- 
skiego, H enryka Rutkow skiego i W ładysław a Hibnera. Konrad Św iet­
lik wspom inał: „Były one dla nas młodzieży kom unistycznej wzorem 
bohaterstw a i oddania sp raw ie rew olucji. W izje tych Ibohaterów do ­
daw ały nam  otuchy, krzepiły  serca i napaw ały  w ia rą  w zw ycięstw o"55.

Budowała w ięc KiPP z owego historycznego, jak  i z w łasnego już 
tw orzyw a ogólnopolskie tradycje  ruchu rew olucyjnego. A'le zarów no 
całe dziedzictwo, jak  i w łasną twórczą jego kon tynuację  widziała 'ta 
partia  w  perspek tyw ie itej „drugiej kulltury" tkw iącej w dziejach n a ro ­
du, k tó rą  znaczyły nazw iska M aurycego M ochnackiego, Stanisław a 
W orcella, Ludwika W aryńskiego, Ju liana M archlew skiego. N urt ten 
w yznaczała także tradycja  wyw odząca się z hasła ,,za wolność waszą 
i naszą"56.

Takie spojrzenie na „testam ent p ro letaria tczyków " powodowało, iż 
partia  P ro le tariat w  h ierarchii tradycji ruchu  kom unistycznego zajm o­
w ała m iejsce szczególnie eksponow ane. Partia „ollbrzymich b o h a te rs­
kich walk, niezliczonych ofiar, zw ycięstw  i porażek" by ła  niezm iennie 
uznaw ana za partię  pionierkę, k tó ra  położyła „fundam enty nowoczes 
nego ruchu rew olucyjnego Polski". Stąd też w aprobow anych przez 
KPP i p rzez nią popularyzow anych trad y c jach  rew olucyjnego nurtu 
polskiego ruchu robotniczego jedynym i konsekw entnym i rep rezen tan t­
kam i 'były: P ro le taria t i SDKPiL. KPP widziała się  ich 'bezpośrednią 
kon tynuatorką, jak  to w yraził S tanisław  Bobiński w ty tu le  artykułu  za­
m ieszczonego w  Kalendarzu Kom unistycznym  w ydanym  w 1922 r. — 
Od »Proletariatu« do Kom unistycznej Partii Polski, zaś pow tórzył w po­
lem ice z M ieczysław em  N iedziałkow skim  w 1936 r. Ju lian  Brun, k tó ry  
stw ierdził — „KPP ma głębokie korzenie w k lasie  robotniczej, ma tra ­
dycje w dziejach  ruchu robotniczego Polski sięgające  »W ielkiego Pro­
le taria tu«"57.

Bogactwo, piękno i nośność tradyc ji P ro letariatu  widziała KPP 
szczególnie w yraźnie w całokształcie  rew olucyjnych  walk klasy robo t­
niczej o  w yzw olenie społeczne, obalenie kapitalizm u i zw ycięstw o so ­
cjalizm u, w  rew olucji 1905— 1907 r., w alce o władzę w latach  1918—

85 K. Ś w i e t l i k ,  KZMP na Woli,  [w:j Komuniści. Wspomnienia o Komuni­
styczn e j Partii Polski, W arszawa 1969, s. 449.

56 S. B., Tradycja. Sprawa narodowościowa  w sys tem ie  leninizmu, „Nowy Prze­
gląd" nr 4—5 (18— 19) VI—VII, reedycja s. 290.

5ł J. B r u n ,  Bilans oszczerczej kampanii,  [w:| Pisma wybrane, t. II, cz. 2,
W arszawa 1Э56, s. 62.



— 1919, m asow ym  ruchu strajkow ym  lat trzydziestych w Polsce58. 
W  lym też rozum ieniu w łaśnie tradycje  W ielkiego P ro letariatu  a n a ­
stępnie SDKPiL, ukazując w ielkość k lasy  robotniczej jako „jedynej no­
sicielki odrodzenia narodow ego", dającej nowe w artości w iędnącej 
kulturze k las wyższych, u jaw niły  'też m ałość polskiej burżuazji. Jaw i 
się ona jako  gnębicielka wolnej myśli, postępu, prześladująca ruchy 
wolnościowe, szow inistyczna, kon tynuująca w stecznictw o i pom iata­
jąca człow iekiem  p rac y 59.

W śród pow iększającego się z biegiem lat grona postaci ze szlachet­
nego kruszcu w ybijała się postać  „w spaniałego rycerza pro le taria tu", 
k tó ry  stał się „nieśm iertelnym  przyk ładem '1, postać  L. W aryńskiego. 
W idziano go jako najlepszego mówcę wśród polskich socjalistów , do­
skonałego organizatora, działacza .posiadającego  niezw ykłą zdolność 
pociągania za sobą m as''. Z każdego jego słowa, którem u tow arzyszył 
energiczny gest, biła szczerość i w iara. L. W aryński w ykazyw ał n ie­
pospolitą energię, w ytrw ałość i inicjatyw ę, Był, podobnie jak  inna 
„wielka postać  P ro letariatu , Szymon Diksztajn, zupełnie przekonanym  
zwolennikiem  M arksa", co spowodowało, iż — jak zanotow ał w swej 
pam ięci Lew Dejcz — także rosy jscy  rew olucjoniści poznali teorię n a u ­
kowego socjalizm u60.

Jaw ił się  więc L. W aryńsk i jako św ietny mówca, znakom ity po le­
mista, w ielki trybun ludowy, dusza i organizator partii, dośw iadczony 
konspirator, jako  ideolog i wódz. W idziano go jako organizatora św iet­
nego, o szybkiej orientacji, w yczuw ającego doskonale  nastro je  mas, 
obdarzonego zdolnością poznaw ania ludzi, um iejącego dobrać sobie od­
pow iednich do każdej p racy  w spółpracow ników 61. W alczyć o p raw a 
dla krzyw dzonych, o ludzką godność, potrafił L. W aryński w każdych 
okolicznościach. Toteż w idziano go również wśród tych, k tó rzy  zapisa­
li ważną k a rtę  w dziejach zm agań o praw a więźniów politycznych. 
W  listopadzie 1935 r. Łódzki Kom itet A m nesty jny  walcząc o am nestię  
dla więźniów politycznych i w ystępując przeciw ko „regulam inow i w ię­
ziennemu, k tó ry  rząd chce siłą zaprow adzić w w ięzieniach" w ulotce 
skierow anej „do pracow ników  um ysłow ych, nauczycieli, adw okatów , 
inżynierów , do inteligencji p racującej m iasta Łodzi" wskazywał, iż 
winno s ię  dom agać utrzym ania elem entarnych  praw  gdyż w yw alczyły  
je  „długie pokolenia pow stańców  i socjalistów  od Łukasińskiego i W a­

81 O r z e c h o w s k i ,  op. cii., s. 514.
5B B r u n ,  Obrona Polski c zy  obrona przywile jów ,  [w:] Pisma wybrane,  t. II, 

cz. 2, s. 148.
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ryńskiego począw szy". Przypom inał p rzy  tym, iż z tych  praw , jeszcze 
za czasów  ca ra tu  w  .pełni korzystali Józef Piłsudski, W alery  Sławek, 
A leksander Prystor, Bogusław M iedziński, W acław  Sieroszewski i inni 
„będący teraz  u władzy"®2.

Działalność o rgan izacy jną i propagandow ą ku ltyw ującą  tradycje  
W ielkiego P ro letariatu  w sp ierała  system atyczna twórczość publicys­
tyczna, naukow a prow adzona przez KPP z zakresu dziejów tej partii 
o raz jej historycznego znaczenia. A utoram i byli w ybitni intelektualiści, 
działacze i przyw ódcy KPP. Na kanw ie tych rozw ażań rodziły się też 
istotne opinie o  P ro letariacie  zaw arte w uchw ałach zjazdów i konferen­
cji party jnych .

W yrażony  przez Stanisław a Bobińskiego w 1922 r. pogląd o bez­
pośrednim  rodow odzie KPP z pa rtii P ro le ta ria t w sparła w rok później 
uchw ała II Zjazdu KPIRP W sprawie 30 rocznicy założenia SDKPiL. M ó­
wiła ona o „bohaterskim  P roletariacie", po rozgrom ieniu którego „po­
lityczną p a rtią  Tobotników polskich opartą  na niew zruszonej podstaw ie 
rew olucyjnego m arksizm u była SDKPiL"63. Zaś podczas obrad  zjazdu 
Feliks Kon przypom niał, iż w łaśnie przed 40 laty  został aresztow any 
Ludwik W aryńsk i „bodaj na jw ybitn iejszy  socjalista polski, ten, k tó ry  
sform ułow ał po raz p ierw szy  ideologię naszego ruchu"64. Prezydium  
IV Konferencji KPP, obradującej rów no w 40 lat po odbytym  sądzie 
nad proletariatczykam i, p rzesłało  20 XII 1925 r. pozdrow ienia F. Kono- 
wi, „w osobie k tórego  ucieleśnia się dla nas sław na przeszłość ruchu 
rew olucyjnego w Polsce". A utorzy depeszy uczcili także i innych ży­
jących jeszcze bojow ników  Proletariatu , „którzy do dziś w alczą z nami 
pod czerw onym  sztandarem  kom unizm u"65. W śród robotników w kraju  
kolportow ana była żywo, w  tym  także dość szeroko w Łodzi, książka 
F. Kona O Proletariacie. W iele je j egzempflarzy w ytropiła policja do ­
konując aresztow ań kom unistów  i przeprow adzając w ich m ieszkaniach 
rewizje.

W  toku ostrych sporów  politycznych w KFRP podejm ow ano też w y­
siłki przew artościow ujące k ry tyczn ie  przeszłość. Adolf W arski, św ia­
dom, iż tradycje  przeszłości n ie tylko uskrzydlają, a le  i ciążą, w sk a­
zyw ał na III zjeździe KPP na konieczność przezw yciężenia, a naw et 
odrzucenia z przeszłości tego, co  n'ie wytirzymało p róby czasu, co się

62 W a c h o w s k a ,  op. cli., s. 115.
13 Uchwala w sprawie 30 rocznicy założenia SDKPiL, [w:] KPP uchwały i rezo­
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nie spraw dzało, co — jak  się w yraził — „ciągnie nas w przeszłość za­
m iast w przyszłość"*®. Taka postaw a zrodziła potrzeibę wnikliwszego 
w ejrzenia we w łasne dziedzictwo, gruntow niejszej w iedzy o całej zło­
żoności procesu  historycznego, w tym o dziejach pantii P ro letariat.

W  liście КС KPP z liipca 1927 r. sk ierow anym  do partii bolszew ic­
kiej zw racano uw agę na specyfikę polską, z k tó re j w yrosła potrzeba 
zorganizow ania partii m arksistow skiej i jak ie  niezw yczajne zadania 
m usiała ona przed sobą postaw ić i je  zrealizow ać. Podnoszono n ie ­
słychane bogactw o patrio tycznych  tradycji, w skazyw ano na mnogość 
zaw iązyw anych spisków  antyzaborczych i zlbrojnych pow stań narodo­
wych. Jak  oceniano — klasa  robotnicza w Polsce znajdow ała się 
w „ideologicznej niew oli jedności narodow ej". Partia  p rze to  m usiała 
uświadom ić jej odrębność klasow ą, pomóc zrozum ieć konieczność w al­
ki klasow ej oraz ideę m iędzynarodow ego braterstw a proletariackiego. 
Dokonać tego dzieła można było jedynie posługując się  teorią rew o­
lucyjnego marksizmu, um iejętn ie zastosow aną do polskich w arunków 67.

Poznanie przeto tych uw arunkow ań, k tó re  funkcjonow ały w dw u­
dziestoleciu od pow stania styczniow ego zaczynając do narodzin partii 
P ro le ta ria t na początku lat osiem dziesiątych XIX w. kończąc, stało się 
palącą potrzebą polityczną partii. N aukow ej analizy tego okresu doko­
nał w sw ych badaniach Eugeniusz Przybyszew ski swoimi pracam i po­
święconym i Jarosław ow i Dąbrowskiemu. W dośw iadczeniach lat 1863— 
— 1864 zobaczył E. Przybyszew ski podnietę w k ierunku  socjalizmu. 
Uosobieniem  zaś owej więzi między działaniam i pow stańczym i a re ­
w olucyjnym  ruchem  robotniczym  był Jarosław  Dąbrowski, najw ybit­
niejsza postać w całym  obozie rew olucyjnym  Polski przedpow stanio- 
wej, człow iek w ielkiego czynu i tej m iary, jak iej zaledw ie kilku jaw ić 
się może na przestrzeni stulecia68.

A naliza układu sił społecznych w dobie pow stania uzm ysłowiła 
E. Przybyszew skiem u, iż „rozkład lew icy czerw onych stanow ił p rze ­
słankę przyspieszającą narodziny  polskiego socjalistycznego ruchu r e ­
w olucyjnego na tle przyspieszonego rozw oju przem ysłu i bezwzqlęd- 
nego w yzysku. A w angarda robotnicza, k tó ra  przetrw ała pow stanie 
w uporczyw ej w alce z przeżytkam i swej w łasnej przeszłości — pisał 
on — krok za krokiem  zryw a z ideologią jednolitego frontu narodow e­
go, w kracza na tory  w alki k lasow ej, chciw ie zaczyna przysw ajać so­
bie idee socjalistyczne i w krótce sta je  w szeregach bojow ników  o wy-

0(1 A. W a r s k i ,  Przemówienie na III Z je idzie  KPP, [w:] W y b ó r  pism i prze­
mówień,  t. II, W arszawa 1958, s. 256.
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zw olenie k lasy  robotniczej". Takie rozum ienie zachodzących wówczas 
procesów  pozwoliło w ysnuć E. Przybyszew skiem u wniosek, iż „w oso ­
bie Dąbrowskiego rew olucyjna Polska ow ej epoki dała pro letaria tow i 
św iatow em u to, co z głt^bi jej ruchu narodow ow yzw oleńczego w y­
rosnąć mogło wzniosłego i najcenniejszego"80. A więc od lewicy 
czerw onych z pow stania styczniowego, poprzez działalność J. Dą­
browskiego, jednego z wodzów Komuny Paryskiej w 1871 r., do 
zorganizow ania partii P roletariat. Pam ięci pro letaria tczyków  po­
św ięcono więc a rtyku ł w styczniowym  num erze w  1929 r. „Czer­
w onego Sztandaru" organu KPP. Zaś A. W arski w szkicu pośw ię­
conym  J. M archlew skiem u w ydanym  w 'tym roku zatrzym ał się d łu ­
żej nad „urokiem  m ęstwa i bohaterstw em  pierw szych  m arksistów  pol­
skich". Podnosił on fakt, iż „najw ybitn iejsi wodzowie robotniczy tego 
okresu w  Polsce, a w ięc Ludwik W aryński, Szymon D iksztajn i inni 
organizow ali partię P ro le taria t z ew angelią Maniiestu Komunistyczne­
go  w  ręku, tj. jako m arksiści". Już sam o to stanow iło w stosunkach 
polskich dzieło przełomowe. N adto zorganizow ana partia  Prole­
ta r ia t zyskała sobie szeroki w pływ  na robotników. Zawdzięczała to 
męstwu, „z jakim  wodzowie na samym  procesie bronili idei socjalis­
tycznej", o raz bohaterstw u, ,,z jakim  zw racali się do m as pracu jących  
w obliczu śmierci, z jakim  szli na szubienicę"70. Istotnym  czynnikiem , 
ktÓTy wpływ ten wzmocnił, była prow adzona przez pantię P ro letariat 
agitacja „w imię codziennych in teresów  mas robotniczych", jak pod­
w yższenie p łacy  roboczej, skrócenie  dnia roboczego. Na gruncie w al­
ki o te żądania pa rtia  organizow ała robotników 71.

Gdy A. W arski, już z innej okazji, w rócił do rozw ażań o W ielkim 
Proletariacie, jeszcze raz podniósł jako  nader istotny czynnik fakt, iż 
zarów no L. W aryński, jak  i inni „pierw si najw ybitniejsi wodzowie re­
w olucyjnych robotników  polskich" organizując partię „w ysunęli za ­
sadę w alki k lasow ej jako  zasadę naczelną"72. M otyw ten przew ijał się 
przez tek sty  wspom nień d rukow anych w „Z po la  w alki" lub w „Try­
bun ie  Radzieckiej" w 1931 r. w 45 rocznicę stracen ia  S. Kunickiego, 
P. Bardowskiego, J. P ietrusińskiego i M. Ossow skiego, gdy przyw oły­
w ała KPP chw ilę zadum y „nad grobam i proletariatczyków ". N ajsil­
niej zabrzm iało to jednak  w party jnej litera tu rze  politycznej, w pubJi-

®* E. P r z y b y s z e w s k i ,  Jarosław Dąbrowski, [w:] Pisma, s. 217, 261.
10 A. W a r s k i ,  Julian Marchlewski,  [w:] W yb ó r  pism i przemówień,  t. II, 
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cystyce, w działalności propagandow ej, podczas licznych obchodów 
zorganizow anych w 50 rocznicę śmierci p ro letariatczyków  w 1936 r.

KPP, k tó ra  w rozw oju rew olucyjnego ruchu robotniczego 
w Polsce widziała bezpośrednią ciągłość od W ielkiego P ro letariatu  po­
przez II P roletariat, Związek Robotników Polskich i SDKPiL, deklaro­
wała, iż sztandar „wielkiego rew olucjonisty  polskiego Ludwika W ary ń ­
skiego'' pow iew a teraz w jej mocnych rękach. Podnosiła więc, jako 
ideę sobie szczególnie bliską i trw ałą, sojusz, jaki partia  P ro le tariat 
zaw arła z rew olucjonistam i rosyjskim i, a k tó ry  ,,był i pozostał szczyt­
nym  wyrazem  zasad internacjonalizm u w w alce rew o lucy jnej"73.

W odezwie, jaką w styczniu 1936 r. w 50 rocznicę stracenia  p ro le­
tariatczyków  w ydał КС KPP, podkreślono jako nie przem ijające zasłu ­
gi W ielkiego P ro letariatu  to, iż „położył u podstaw  ruchu rew olucyj­
nego duże niezłom ne zasady: ideę nieprzejednanej walki klasow ej i ideę 
m iędzynarodow ej solidarności p ro letaria tu". D eklarując się jako spad­
kobierczyni Pierw szego Pro letariatu  KPP oznajm iła, iż teraz ona stoi 
„na czele walki k lasow ej m as ludowych" i ona „przejęła sztandar m ię­
dzynarodow ej solidarności p ro le taria tu", a więc niejako odmówiła tym 
samym praw a do dziedzictwa pionierów  socjalizm u polskiego w szy­
stkim innym  nurtom  ruchu robotniczego. W yciągnęła także wnioski do 
praktycznej działalności w zyw ając: „niech 50 rocznica bohatersk iej 
śm ierci P ro letariatczyków  stanie się bodźcem dla rozszerzenia i u g run ­
tow ania jednolitego frontu k lasy  robotniczej i antyfaszystow skiego 
frontu ludow ego w w alce o wolność, chleb, pracę, ziemię i pokój"74.

Czciły i do tradycji W ielkiego P ro letariatu  sięgały też w niepodleg­
łej Polsce w szystkie nurty  ruchu socjalistycznego. O bjaw y tej czci 
i hołdu przybierały  najrozm aitsze formy, przyw oływ ano na pam ięć bo ­
hatersk ich  proletariatczyków  przy różnorakich okazjach. Popularyzo­
w ano wiedzę o tej partii i jej ludziach w organizacjach  party jnych  
i związkowych, w kołach TUR, a następnie OMTUR. Te ostatnie przy­
jęły zw yczaj wyfbierania sdbie patronów  spośród znaczących postaci 
historycznych. Jedno z pierw szych w Łodzi p rzy jęło  imię L. W ary ń ­
skiego. W arto  zwrócić uwagę, w jakim  gronie znalazł się ten bohater. 
Otóż inne koła w ybrały  imię Bolesława Limanowskiego, Stefana Okrzei, 
Stefana Żerom skiego, Stanisław a W orcella, Gabriela N arutow icza, Fe­
liksa Perla, A leksandra N apiórkow skiego, Gustawa Daniłowskiego, 
K saw erego P raussa75.

73 J. В r u n ,  Kwestia narodowa w rewolucji i kontrrewolucji,  [w:| Pisma w y ­
brane, t. II, cz. 2, s. 99, 101, 105.

74 Wspomnienia o „Proletariacie", s. U , 12, 13.
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Koło OMTUR im. L. W aryńskiego, znajdujące się w dzielnicy Kozi­
ny przy ul. Letniej, prow adziło bardzo bogatą działalność. W śród sw o­
ich blisko 00 członków m iało chór, sekcję m uzyczną i literacko-dram a­
tyczną. Od roku 1929 posiadało też w łasny  sztandar. Uroczystość jego 
odsłonięcia zorganizow ano w 40 rocznicę śmierci L. W aryńskiego. 
Przybrała ona charak te r uroczystości ogólnom iejskiej. Odbyła się a k a ­
demia, koncerty , iimprezy estradow e i cykl odczytów o W ielkim  Pro­
letariacie  oraz o życiu i działalności jego przyw ódcy. Obchody te spo­
pularyzow ała p rasa  socjalistyczna78.

L. W aryński, z k tórym  w 40 rocznicę jego śm ierci szeroko zapozna­
no łódzką młodzież robotniczą, dzięki odczytam, k tó re  w ygłaszał Ka­
zimierz H artm an, jaw ił się jako ten, „który z pierw ocin polskiej myśli 
socjalistycznej tw orzył p ierw szą organizację Proletariat". A także „był 
jednym  z tych nielicznych bojow ników  o wolność i socjalizm, k tórzy 
życie swe rzucili w ofierze spraw y robotniczej"77.

O dtąd co roku OMTUR-owcy łódzcy zdobywali i popularyzow ali 
w iedzę o partii P ro letariat i proletariatczykach. Zawsze w m arcu 
organizow ali akadem ie, by uczcić rocznicę śm ierci L. W aryńskiego, 
w styczniu urządzali w ieczornice pośw ięcone czterem  straconym . Zaś 
od 1932 r., od 50-lecia pow stania partii P roletariat, także organizow ano 
uroczystości we w rześniu w rocznicę ogłoszenia jej program u. Choć 
zapew ne p rzy  inspirow aniu, organizow aniu i prow adzeniu te j działal­
ności czynnych było w ielu aktyw istów , to jednak dotąd znamy je d y ­
nie nazw isko przew odniczącego koła OMTUR im. L. W aryńskiego, 
Stankiewicza, k tó ry  w ykazał się olbrzym ią energ ią oraz referentów , 
wspom nianego K. H artm ana i Łazuchowicza. W arto  przeto ich wspom ­
nieć tym bardziej, iż n ie są to nazwiska szerzej znane czytelnikow i 
opracow ań dotyczących dziejów łódzkiego ruchu socjalistycznego. 
L. W aryńskiego  widzieli oni jako  tego, „który pierw szy rzucił iskrę no­
wej w iary  i natchnął k lasę robotniczą ogniem nieznanych w historii 
w szystkich narodów  czynów  pełnych poświęceń". Uważali oni, iż w e­
zwania I,. W aryńskiego  nie straciły  nic na aktualności i że nada'1 przed 
młodzieżą stała „w alka o lepsze ju tro  i dem okrację w Polsce"78.

Uroczystości 50-lecia P ro letariatu  obchodzili łódzcy socjaliści jesie- 
nią 1932 r., rów nież wów czas zorganizow ali obchody 40 rocznicy po­
w stania PPS. Koło Literacko-D ram atyczne TUR w ystaw iło obrazy sce ­
niczne z działalności tej partii. Na scenie T eatru  M iejskieao w a r ty ­
stycznej formie przedstaw iono dzieje PPS, k tó re  to  m ateria ły  specja l­

7C „Łodzianin”, 16 III 1929, s. 4.
77 Odsłonięcie sztandaru, „Łodzianin" 23 III 1929, s. 4.
78 Akademia ku czci W aryńskiego,  „Łodzianin", 22 III 1930, s. 4.



nie na tą okoliczność napisał Jan  Krzesławski, zaś słowo wiążące w y­
głaszał Eugeniusz A jnenkiel70.

W  1930 r. w ybudow ano w Łodzi, staran iem  jej władz sam orządo­
wych, m iejskie osiedle m ieszkaniowe. W czerwcu z inicjatyw y socja­
listów  nadano mu imię Józefa Mon twiłła-Mi reckiego. Także ulice osie­
dlow e nazw ano „imionami zasłużonych bojowników o niepodległość 
i w yzw olenie społeczne klasy  pracującej". Jedna z nich otrzym ała w ó­
wczas nazw ę S. Kunickiego. P roletariatczyk znalazł się w gronie W a­
leriana W róblew skiego, H enryka Barona, K saw erego Praussa, S tanis­
ław a W orcella, Piotra Ściegiennego, Ludwika M ierosławskiego, Boru­
cha Szulmana, A leksandra Sulkiewicza, Felilksa Perla, G ustaw a D ani­
łowskiego, Zygm unta Padlew skiego, Karola M arksa, Stanisław a Księż- 
czyka oraz F ranka G ibalskiego80. Tak więc socjaliści, członkow ie PPS, 
uw ieczniali imiona pro letariatczyków  w świadomości społecznej i n a ­
w iązyw ali w sw ej działalności do tych treści z założeń program ow ych, 
jak  i praktyki W ielkiego Proletariatu , k tó re  m ieściły się w ich w yobra­
żeniach idei socjalizmu.

Bezpośrednio do tradycji partii P ro le tariat naw iązała w sw ych te ­
zach program ow ych pow stała w 1926 r. PPS Lewica. W  swoim organie 
prasow ym  pn. „Robociarz" zwracała się z apelem  o w stępow anie w jej 
szeregi, „gdyż w tych szeregach się zmalazłwszy — pisała — walczyć 
będą o to, o czym  m arzy dziś każdy robotnik i chłop, o rząd robotniczo- 
-chłopski w Polsce, o socjalistyczną republikę polską, w alczyć będą
0 to, w imię czego walcząc zginęły mnogie 'tysiące robotników  i chło­
pów w  Polsce, zaczynając swój ofiarny stos od tych czterech szubie­
nic, na k tórych  zginęli niezapom nieni siew cy socjalizm u i rew olucji 
w  Polsce, członkow ie partii P roletariat: Bardowski, Kunicki, O ssow ski
1 Pietrusiński, i w kazam atach  Szlisselburga zam ordow any wódz Lud­
wik W aryńsk i"81.

Czas płynął, la t przybyw ało a W ielki P ro le tariat i jego bohatero­
wie oddalali się coraz bardziej w historię. Toteż wielu działaczy socja­
listycznych uważało, iż przychodzącym  coraz to nowym  pokoleniom  
Polaków  należy w iedzę o tym okresie ustaw icznie ponaw iać. Podjęli 
więc pow ażne prace, by utrw alić pamięć o W ielkim  Pro letariacie  i je ­
go tradycje  spopularyzow ać. Tak uzasadniał ow ą potrzebą społeczną —

7* E. A j n e n k i e l ,  Wspomnienia z pracy ośw ia tow ej w  Łodzi, „Przegląd Hi- 
stoiryczno-O.światowy" 19G0, nr 4(10), s. 129, 137.
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Bernard Szapiro: „nie tylko najm łodsze pokolenie, robotnicze, k ló re  
wstąpiło w szranki w czasie w ojny lub po w ojnie, lecz naw et starsze 
pokolenie, k tó re  rozpoczęło działalność po rew olucji 1905 r., nie zdaje 
sobie wszak spraw y, z jakim  mozołem i ofiarnością, w jak  nieludzkich 
w arunkach  p racy  kładli podw aliny ruchu socjalistycznego w Polsce 
p ierw si jego pionierzy, jak i h a rt duszy i siła charak teru  w ym agana by­
ła od tych, co się nie ugięli w w alce i .w ytrw ali do końca. Tym czasem  
ginie pamięć o najzasłużeńszych pracow nikach i szerm ierzach"82. Zda­
niem B. Szapiro potrzebę takich prac dyktow ała nie tylko owa u s ta ­
w icznie niezbędna wiedza i pamięć o przeszłości. Ale jak  pisał „w do­
bie pow ojennego skariow acenia charakterów , spaczenia sumień, św ie­
tlane postacie pionierów naszego socjalizmu stać się pow inny drogo­
wskazem  dla sumień i serc, słupem ognistym  w pustyni życia kap ita ­
listycznego. Dla panów  zaś tego św iata — dodaw ał — niech m ęczeń­
skie dzieje k lasy  robotniczej w państw ie carów  staną się przestrogą, 
że idei .nie można zabić bagnetem "83.

By zadość uczynić tym potrzebom , B. Szapiro napisał i pod pseudo­
nimem Besem wydał w 1927 r. książkę poświęconą „pełnej hartu  i mo­
cy postaci jednego z najzasłużeńszych działaczy Poliski Podziem nej" 
m ianowicie Tadeuszow i Rechniewskiem u. Z aw ad  w niej w ysoką oce­
nę W ielkiego Proletariatu . Była to dla niego „pierw sza w Polsce p a r ­
tia socjalistyczna, k tóra ostro i stanow czo postaw iła na porządku 
dziennym  życia mas robotniczych spraw ę socjalizmu, a k tó ra  kró tk ie 
swe dzieje opłaciła życiem  jednych a wolnością praw ie w szystkich 
swych członków "84.

Za pióro chwycił też łodzianin, socjalista, zesłaniec i katorżnik S ta­
nisław  M artynow ski „Brazylia". N apisał on i wydał w 1931 r. m ate­
riałow ą p racę pt. Łódź w  ogniu, także by utrw alić pamięć o ludziach, 
bo, jak  powiadał, „do socjalizmu garnęły  się  najtęższe głowy i najtęż­
sze siły. W  tym gronie byli Ludwik W aryński, W acław  Sieroszewski, 
Bolesław Limanowski, Feliks Perl »Res«, S tanisław  M endelson, Ludwik 
Straszewski, Róża Luksemburg, Zygm unt H eryng, Szymon Diksztajn...". 
Ale także według S. M artynow skiego wśród tych najtęższych charak ­
terów  i intelektów  „najpopularniejszą i najenergiczniejszą jednostką 
był Ludwik W aryński, urodzony trybun ludowy, inicjator, pełen po­
mysłów, o um yśle bystrym  i logicznym, o rzadkim  darze słowa, tw órca 
pierw szych organizacji »kas oporu«, tw órca pierw szej partii P ro le ta­
riat". Ale pisał „posiada jednakoż i Łódź swoich działaczów, k tórzy 
z Łodzią się zrośli i do Łodzi w yłącznie należą. Jednostkom  tym, e n e r­

82 S z a p i r o ,  (Besem), op. cii., s. 10. 
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gicznym  i rzutkim  zawdzięcza Łódź wiele, krzew ili ideę socjalizmu, 
uśw iadam iali, budzili m asy z uśpienia, oddaw ali w szystkie sw oje siły 
a n iejednokrotn ie  życie dla dobra k lasy  robotniczej w imię walki o le­
psze, jaśn iejsze ju tro "85. O nich też napisał tę książkę a wyw iódł ich 
z tradycji W ielkiego Proletariatu .

Publicyści w yw odzący się ze środow iska lew icy socjalistycznej w ie ­
le pisali o tradycji ruchu robotniczego i jego zasługach. N ad dziejami 
Tuchu robotniczego podjęte też zostały system atyczne badania nauko­
we. Prowadził je głów nie Adam Próchnik. Od 1935 r. redagow ał on 
wespół z Janem  Cynarskim -K rzesław skim  periodyk pn. „Kronika R u­
chu Rew olucyjnego w Polsce", Zamieszczał w n iej rozpraw y na tem at 
narodzin ruchu robotniczego, kształtow ania się jego założeń ideolo­
gicznych, o jego wa'lce z zaborcam i, przybliżał sylw etki polskich re ­
wolucjonistów .

A. Próchnik w skazyw ał na n ieprzem ijający w alor dorobku L. W a­
ryńskiego, S. Okrzei, J. M ontw iłła-M ireckiego. U zm ysławiał w swych 
pracach, w jak  trudnych  w arunkach  w szystkim  im przypadło działać 
i w alczyć o społeczne, a także narodow e w yzw olenie88. O m aw irjąc n a ­
rodziny myśli i idei socjalistycznej w Polsce A. Próchnik zauważał, iż 
„socjalizm  now oczesny był ruchem  całkow icie samodzielnym, niezależ­
nym  i odrębnym , k tó ry  zajm ow ał bezwzględnie przeciw staw ne s tano ­
wisko wobec w szystkich odcieni reprezentu jących  stary  porządek spo­
łeczny". Istotne p rzy  tym było, iż w ynikał on ,,z pa lących  potrzeb m iej­
scow ej k lasy  robotniczej i budow ał na w zorach płynących z dw óch 
środow isk — z socjalizm u zachodnioeuropejskiego i z socjalizm u ro ­
sy jsk iego"87.

Corocznie obchodzone rocznice stracenia  cziterech p ro le taria tczy ­
ków spopularyzow ały  znacznie ich postac ie  w środow isku robotniczym . 
A le w szak taki sam w yrok śm ierci w ykonano także na piątym  człon­
ku  tej partîi na W ładysław ie Kowalewskim, k tó rego  stracone 4 IX 
1886 r. Ginął sam otnie. A. Próchnik upom inał się o niego i w 1935 r. 
pośw ięcił pam ięci jego postaci studium  historyczne. N apisał w nim — 
„cztery szubienice, na k tó rych  zawiśli 28 stycznia 1886 r. na stokach 
Cytadeli p ro letaria tczycy : Bardowski, Kunicki, Ossow ski i P ietiusiński, 
rzuciły swój ponury cień na całe dzieje polskiego socjalizmu. W ry ­
ły się one głęboko w pamięć i świadom ość k lasy  robotniczej. Od pięć-
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dziesięciu lalt co roku w styczniu uczucia i myśli robotników  polskich 
biegną ku owym  bohaterskim  a bolesnym  wspom nieniom  pierw szych 
w alk o socjalizm ". Ale — kontynuow ał — złożyło się tak dziwnie, że
o tej p iątej, sam otnej szubienicy „wiem y bardzo niew iele. Om inęła ją 
fala wspomnień, k tóra ogarnęła tam te cztery. M it bohaterski, legenda
o p ro letaria tczykach  zostaw iła ją  na uboczu. M ało kto <vie coś dzisiaj
0 Kowalewskim. Czas jes t — dziś, w  przededniu pięćdziesięciolecia — 
umieścić tą p ią tą  szubienicę na w łaściw ym  dla niej miejscu, obok 
sław nych czterech. Czas przypom nieć Polsce W ładysław a K ow alew ­
skiego"8®.

W  1936 r. ukazało się drukiem  kilka cennych p rac z dziejów p o l­
skiego ruchu robotniczego p ióra A. Próchnika. W śród nich ważne 
m iejsce zajm ow ały trak tu jące  o W ielkim  Proletariacie. Dla autora, k tó ­
ry nader wnikliw ie i w szechstronnie śledził narodziny zorganizow ane­
go politycznego ruchu k lasy  robotniczej, pow stanie partii P ro letariat 
stanow iło przełom  w każdej dziedzinie tego ruchu. Przełom em  też by ­
ło ze względu na rozw iniętą akcję w ydaw niczą, k tó re j nadała  ona zu­
pełnie nowy k ierunek  i nieznany dotychczas rozm ach. A. Próchnik po ­
święcił więc situdium o działalności w ydaw niczej Proletariatu . Szczegól­
nie urzekła go odezwa, k tóra jego zdaniem  pojaw iła  się wraz z p o w sta ­
niem P ro le tariatu  ja'ko głów ny typ w ydaw nictw a. Podniósł on jej n ie­
byw ałe w alory dla n ielegalnego ruchu — przydatność, skuteczność 
w oddziaływ aniu, nośność społeczną. Pisał: „krótka, jędrna odezwa, 
prow adząca od jakiegoś faktu konkretnego i ak tualnego do uogólnień
1 haseł zasadniczych, stanow iła dla partii rów norzędne narzędzie w al­
ki. N adaje się ona najlepiej do m asow ego kolportażu i stanow i n a j­
lepszy związek między objaw am i codziennego życia a litera tu rą  socja­
listyczną"80.

W rozpraw ie Ideologia Proletariatu pow stanie tej partii jaw iło się 
A. Próchnikow i jako w ynik w ieloletniej ew olucji polskiego ruchu so­
cjalistycznego, k tó ry  przyniósł tę nową jakość, był przełom ow ym  sko­
kiem  w ow ym  przełom owym  roku 1882. W  okresie  kółkow o-m isjonars- 
kim  nie zakładano partii, gdyż najw iększą koniecznością w ydaw ała 
się w ów czas nie w alka polityczna, ale propaganda, p raca  uśw iadam ia­
jąca, k tóra zgłaszała niejako potrzebę na kółka propagandystyczne. Ale 
jak  zauw ażał A. Próchnik, spadły na ow ych propagandzistów  masowe 
represje. „W  1878 r. X Pawilon w ypełnił się nowymi lokatoram i, ro ­
botnikam i i inteligentam i hołdującym i idei socjalistycznej. R epresje te

1,11 A. P r ó c h n i k ,  Pląta szubienica (sprawa W ładysław a Kowalewskiego),  [w:] 
Studia z dziejów...,  s. 287.

8> A. P r ó c h n i k ,  Działalność wydawnicza Proletariatu, [w:] Studia z dzie­
jów..., s. 259, 265.



natrafiły  na g run t rew olucyjnego socjalizmu. A więc trzeba walczyć! 
Trzeba »tworzyć siłę, k tó ra  mogłaby w alkę tę prowadzić, organizację, 
k tóra m ogłaby waliką tą pokierow ać. M etoda kółkow o propagandys- 
tyczna, aż dotąd wszechwładna, straciła  g run t pod nogami. To była 
w łaśnie ta ew olucja, k tó ra  została dokonana w polskim  ruchu socjalis­
tycznym  po kilku pierw szych latach  jego istnienia. Rezultatem  tej ew o­
lucji będzie zatem  założenie P ro le ta ria tu ''00.

Choć więc — jak  spostrzegł A. Próchnik —  socjalizm  naukow y, w y­
p ływ ający  z marksizmu, zasadzający się na teorii walki klas i m ate­
rializm ie historycznym , rozpoczął w Polsce funkcjonow ać kilka lat 
przed Proletariatem , to jednak  w łaśnie jego utw orzenie stanow iło no­
wą jakość, bo fakt, iż ruch socjalistyczny przybrał formę partii, zna­
mionował zupełnie nowy okres w jego dziejach.

Znaczenie partii P ro le tariat w historii polskiego ruchu robotnicze­
go stanow iły więc jej m arksistow skie podstaw y, p rzy jęcie m aterializ­
mu historycznego („nie stoim y ponad historią, lecz ulegam y jej p ra ­
wom" — powiedział L. W aryńsk i przed sądem), stanie na pozycjach 
walki klasow ej. Zasługą W ielkiego P ro letariatu  była dążność, od sa ­
mego jego początku do rozw inięcia na ziem iach polskich ruchu m aso­
wego. Także fakt, iż partia  P ro le taria t nigdy nie uznaw ała akcji te r­
rorystycznej za głów ną m etodę własnego działania, był św iadectw em  
jej znacznej dojrzałości. A więc P ro le tariat był norm alną partią  socja­
listyczną, działającą zgodnie z zasadam i nowoczesnego, a więc nauko­
wego socjalizmu, dostosow ując go do w arunków  politycznych panu ją­
cych w państw ie rosyjskim 91.

W kraczając w historię  — pow iedział A. Próchnik — P ro le tariat 
wniósł z sobą jako „kapitał zakładow y" następu jące  w artości — 1) pod­
staw y naukowego, m arksistow skiego socjalizmu; 2) przekonanie o k o ­
nieczności prow adzenia walki politycznej; 3) przekonanie, że dla tej 
walki musi być pow ołana do  życia partia  polityczna; 4) przekonanie, 
że zadaniem  partii jest rozw inąć ruch masowy. Zaś „schodząc z pola 
historii — 1) rozwiał złudzenia blankizm u o skuteczności taktyki spis- 
kow o-terrorystycznej; 2) związał pojęcie rew olucji z w alką klasow ą 
i ruchem  masowym; 3) w yrobił przekonanie, iż akcja terro rystyczna 
może być tylko pom ocniczym  środkiem  walki; 4) rozwiał złudzenia eko- 
nomizmu; 5) ustalił pogląd, że polski ruch socjalistyczny w zaborze 
rosyjskim  w inien zachow ać form y odrębnej partii i 6) doprow adził do

A. P r ó c h n i k ,  Ideologia Proletariatu, [w:j Studia z dziejów..,, s. 231, 232 
233, 234.

81 Ibidem , s. 245, 246, 247.



ustalen ia w socjalizm ie polskim  poglądu, że hasło niepodległości winno 
mieć m iejsce w program ie minimum92.

Pow stanie P ro letariatu  było dla A. Próchnika ,,reakcją  na złudze­
nia w znacznej części utopijne, żywione daw niej przez polskich socja­
listów ". Jego dzieje zaś to  dzieje socjalizm u w Polsce, to  lata  rozwoju 
i dojrzew ania myśli socjalistycznej, grom adzenia doświadczeń. Pow sta­
nie P ro letariatu  było dowodem  — konkludow ał A. Próchnik, że ..socja­
lizm dotknął ziemi, w  ciągu lat walfki i doświadczeń osiadł na niej ca ł­
kowicie. Idea stanęła tw ardo na gruncie rzeczyw istości"03.

W szystkie te  w artości, k tó re  w niósł do ruchu robotniczego W ielki 
Proletariat, podkreślał A. Próchnik także w następnych  sw ych pracach, 
a wśród nich w  w ydanej w 1936 r. nakładem  ZG TUR noszącej tytuł 
Ku Polsce socjalistycznej. Dzieje polskiej myśli socjalistycznej. Z aryso ­
wał w niej drogę, jak ą  szedł polski ruch robotniczy, poddał analizie  
w ystępujące w nim różne nurty, wydobył również tendencje in tegra­
cyjne. Szeroka perspektyw a, poprzez k tó rą  patrzył na historię tego ru ­
chu, unaoczniła, iż w yrósłszy z potrzeb k lasy  robotniczej stał się on 
nie tylko reprezentan tem  jej żyw otnych interesów , ale także inieresów  
całego narodu, wiążąc nierozerw alnie przyszłość Polski z ideami so­
cjalizm u04.

W iele uw agi poświęcił spraw ie propagow ania i unow ocześniania 
rew olucyjnych i postępow ych tradycji narodow ych „Dziennik Popular­
ny" w ychodzący od września 1936 r. do m arca 1937 r. W  51 rocznicę 
stracenia na stokach cytadeli w arszaw skiej czterech proletariatczyków  
poświęcił im artyku ł N orbert Barlicki. Podkreślał on, iż spraw a, o k tó ­
rą bohaterscy pro letariatczycy  walczyli, a więc walka z politycznym  
i społecznym  upośledzeniem  ludzi p racy  w Polsce, była nadal ak ­
tualna05.

W tym że samym roku w ydał N. Barlicki książkę pośw ięconą życiu 
i działalności jednego z w ybitnych p ro letaria tczyków , zmarłem u 
w 1935 r. A leksandrow i Dębskiemu. Zaw arł w niej w iele ocen W iel­
kiego P ro letariatu . Podniósł on znaczenie pow stania  partii oraz n ie­
przeciętne osobowości jej tw órców  i działaczy. N. Barlicki pisał: 
„w m artw otę i ciszę, k tó ra  się rozpostarła po pow staniu  1863— 4 roku 
na obszarach K rólestw a Polskiego, uderzyły  p ioruny i roztargały  ją. 
Rew olucyjna Partia Socjalistyczna P ro letariat wyłoniwszy się nagle 
z morza cierpienia i krzyw dy ludzkiej przem ów iła potężnym  słowem 
czynu, nową w dziejach naszych oznajm iając erę, nową zw ;astując

“  Ibidem, s. 25У, 258.
•3 Ibidem, s. 257.
“  T o m i c k i ,  op. cii., s. 519.
95 Ibidem.



Polskę. Wysotko sięgnął płom ień je j ofiary  — aż do w yżyn Golgoty, 
k tó rą  sta ły  się u  nas stoki cytadeli w arszaw skiej. Zawiśli na szubieni­
cy Kunicki, Pietrusiński, Bardowski i Ossowski, o tw ierając  now y w n a ­
szej historii, straszliw ie posępny korow ód m ęczenników  za spraw ę ro ­
botniczą, za w ielkie Ju tro  W yzw olenia. W  m rokach nocy dziejow ych 
rodził się now y ład, brał k rw aw y  chrzest now y bojownik, now y czło­
w iek ''9e.

W ielki P ro le taria t był d la N. Barlickiego p a rtią  „pełną ognia i sza­
lonej energ ii". S traceni pro letaria tczycy , „z m ężnych najm ężniejsi" K u­
nicki, Bardowski, Ossowski, P ietrusiński „w ierni do ostatn iego  tchu g i­
nęli z rew olucyjnym  okrzykiem  na ustach". Przypom niał też N. Barlic- 
ki, w ślad za A. Próchnikiem , p iątego  straconego  W ładysław a K ow alew ­
skiego, k tó ry  4 IX 1886 r. „ginął osam otniony, nie m ając za sobą żad­
nego oparc ia"87.

W szyscy oni w  opinii N. Barlickiego byli reprezentan tam i w y ją tko ­
w ej generacji. „Oto pokolenie młode — m ówił on  — w osobach swoich 
najlepszych p rzedstaw icieli brało na  siebie ciężkie Obowiązki h isto­
ryczne i usiłow ało im sprostać, choćby za cenę najw yższej ofiary  ze 
szczęścia osobistego i życia"98. Dla działaczy i publicystów  obozu so­
cjalistycznego był P ro le taria t w reszcie „źródłem, z k tórego  w ypłynęły 
w szystkie nu rty  ruchu robotniczego. PPS i SD z tego sam ego w ypłynę­
ły źródła, ale  różnym i popłynęły  ko ry tam i"99. Każdy w ięc nurt k laso­
w ego ruchu robotniczego w Polsce niepodległej w yw odził swój rodo­
wód od W ielkiego P ro letariatu . Każdy też uw ażał za swe zadanie p rzy ­
pom inanie i popularyzow anie jego tradycji i h istorycznych zasług oraz 
uśw iadam ianie szerokim  kręgom  społecznym  aktualności jego wskazań.

Do dziedzictw a W ielkiego P ro le taria tu  odw oływ ała się lew ica ro ­
botnicza w  la tach  okupacji hitlerow skiej. PPR na głów nym  m iejscu ku l­
tyw ow anej przez siebie przeszłości staw iała  k lasow y m arksistow sko-le­
ninowski, rew olucyjny  nu rt polskiego ruchu robotniczego, k tó ry  wiodła 
od partii P roletariat. Jako  jej kon tynuatorów  a sw ych poprzedników  
w idziała następn ie  II P ro letariat, Zw iązek Robotników Polskich, SDKPiL, 
KPP, PPS Lewicę oraz lew icow e odłam y ruchu socjalistycznego.

PPR w styczniu 1943 r. w  uchw ałach  plenum  Kom itetu C entralnego 
w skazyw ała, iż choć jes t partią  młodą, istn iejącą jeden rok, to jednak  
polski ruch robotniczy ma już za sobą 75 lat, jest w ięc w ielki i stary.

,c N. В a r l i c  ki ,  Aleksander Dębski ty c i e  i działalność 1857— 1935, Warszawa 
1937, s. 1.
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A PPR naw iązała do jego początków . Z całego zaś dziedzictw a owych 
dziesiątków  lat przejm ow ała, uznając za swoje, „w szystko co doore 
i zdrowe". Każda z partii pozostaw iła po sotbie bogactw o tireści, k tó ry ­
mi szczodrze obdarow ała swe następczynie. PPR trak tow ała  siebie ja ­
ko partię  czynu i walki zbrojnej z okupantem . Z W ielkiego P ro le ta ria ­
tu więc przejm ow ała jego bojowość i bezkom prom isow e zm agania z ca­
ratem , „takim  ów czesnym  hitleryzm em "100.

Rodowodu sw ojego nie ograniczała PPR li ty lko do dziejów  ruchu 
robotniczego. Swe m iejsce w historii w idziała znacznie dalej, sięgała do 
patrio tycznych  środow isk inspirujących walkę narodow ow yzw oleńczą 
w końcu XVIII w. W  pierw szej odezw ie ze stycznia 1942 r. głosiła 
„jesteśm y krw ią  krwi, kością kości Pułaskich, Kościuszki, T raugutta, 
H enryka i Jarosław a Dąbrowskich, Ludwika W aryńskiego, wszystkich 
sław nych bojow ników  o w olność narodu polsk iego"101.

Ludwik W aryński, wódz i bohater W ielkiego Proletariatu , znalazł 
się w gronie w ybitnych patrio tów  polskich, w ielkich bojowników, ale 
także uczonych, jak  M ikołaj K opernik i M aria Curie-Skłodowska, a r­
tystów  i poetów, jak F ryderyk  Chopin i Adam  M ickiewicz. Jednak był 
początkow o odosobniony jako  bojownik o spraw ę w yzw olenia k lasy  
robotniczej. W  przedstaw icielach patrio tycznych  generacji Polaków, 
k tórzy pozostawili po sobie trw ały  ślad w dziejach narodu, w idziała 
PPR także a tu ty  tak ważkie jak  ich młodość. W  liście o tw artym  do De­
legatury  K rajow ej Rządu generała W ładysław a Sikorskiego z 15 I 1943 r. 
odw oływ ała się do patrio tycznej, ofiarnej polskiej młodzieży. A pelo­
w ała: „W asze m iejsce na najbardziej gorącym  odcinku walki. Któż, jak 
n ie młodzież winna zapełniać szeregi oddziałów partyzanckich  i grup 
bojowych. To młodzież pierw sza dała sygnał bojow y pow stania 1831 r. 
To młodzież rozbrajała Niemców w 1918 r. Chłopiętam i będąc, staw ali 
do w ielkiej spraw y tacy  ludzie jak  M ickiewicz, Kościuszko, Dąbrowski, 
M ochnacki, Bem, W ary ń sk i"102.

Pełny w łasny rodowód dała PPR w dokum entach tak  fundam en­
talnych  jak  projekt, a  następnie dek larac ja  program ow a pt. O co wal­
czym y,  pierw szy z w rześnia, a p rzy ję ty  tekst deklaracji z listopada 
1943 r. O dnotow yw ała partia  „koniec dziew iętnastego wieku, k iedy to 
pod zaborem  rosyjskim  przem ysł kapitalistyczny rozw ijał się z roku na 
rok, na czoło ruchu narodow ow yzw oleńczego w ysuw ała się polska 
k lasa robotnicza, k tó ra  po raz p ierw szy  w ystępuje  zorganizow anie

100 O r z e с h o w s к i, op. cii., s. 230.
101 Cyt. za Ibidem, s. 226.
1M Kształtowanie się podstaw  programowych Polskiej Partii Robotniczej w  la­
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w postaci partii P ro letariat z W aryńskim  na czele"103. Przysw ajając 
dziedzictw o sw ych poprzedniczek PPR oznajm iała, iż „naw iązuje do 
tradycji pierw szej polskiej partii robotniczej „Proletariat" i przejm uje 
od niej bojowość, odwagę w staw ianiu  przed  narodem  problem ów i za­
dań, k tóre reakcja  obłożyła klątw ą, w reszcie jej bezkompromisowość 
w w alce z najeźdźcą"104.

PPR podjęła też znaczny w ysiłek, by upow szechnić te tradycje, uczy­
n iła  tedy problem y historii ruchu robotniczego podstaw ą system u szko­
lenia w ew nątrzparty jnego. Ale także propagow ała wiedzę z tego za­
k resu  już w szkolnictw ie podziem nym  podczas okupacji. Stefan Żół­
kiew ski w Zadaniach szko ły  podziemnej  w  kw ietniu  1943 r. .pisał: 
„Przed nauczycielem , szczególnie hum anistą, stoi zadanie w skrzesze­
nia dem okratycznych tradycji okresu  rozbiorów — Kołłątaja, M ickie­
wicza, Tow arzystw a D em okratycznego, W orcella, Dembowskiego, W a­
ryńskiego. M usi wskazać, że zaw sze w alka o niepodległość nairodu 
zw iązana była z postępow ą m yślą społeczną, m yślą rew olucyjną, d ą ­
żącą do nowego, spraw iedliw ego ustro ju  społecznego, w k tórym  rząd­
cami byłyby szerokie m asy p racu jące"105.

Po wyzw oleniu k ra ju  spod okupacji h itlerow skiej w  1945 r. w dzia­
łalności propagandow ej i publicystycznej PPR poczęły dom inow ać e le ­
m enty z dziejów polskiego ruchu robotniczego, w tym  W ielkiego Pro­
letaria tu ; partia  naw iązała do corocznych obchodów 28 I czcząc p a ­
mięć straconych  bohatersk ich  pro letariatczyków . O dbyw ały się u ro ­
czyste  akadem ie, na scenach teatrów  daw ano przedstaw ienia w skrze­
szające ową generację  szlachetnej młodzieży socjalistycznej, odznacza­
jącej się prom ieniującym  żarem  i przejm ującą w ręcz ofiarnością

Przy różnych innych okazjach PPR odw oływ ała się rów nież do tra ­
dycji partii P roletariat. Dnia 27 IV 1947 r. z okazji 1 M aja КС partii 
w ydał odezwę sk ierow aną „do robotników , chłopów i pracow ników  
um ysłow ych i do narodu polskiego" w skazując, iż „od chw ili pow sta­
nia pierw szej rew olucyjnej partii »Pierwszego Proletariatu« klasa ro ­
botnicza trw ała niezm iennie w w alce o niepodległość Polski i spraw ie­
dliw ość społeczną. Dzięki tej w alce w ysunęła się na czołowe m iejsce 
w narodzie". W  odezw ie tej „sam otne m ęstwo W aryńskiego  i Kunic­
kiego" jaw iło się na rów ni z „uporem  i w ytrw ałością" M arcina K a­
sprzaka i Stefana Okrzei, z „bohaterstw em  bojow ników  barykad  
1905 r.", „niezłom nością" M ariana Buczka i tysięcy jego tow arzyszy

103 O co walczym y (Deklaracja Programowa Polskiej Partii Robotniczej) Projekt, 
wrzesień 1943, [w:] Archiwum Ruchu Robotniczego, t. I, W arszawa 1973, s. 250.

104 Ibidem, s. 266.
103 Zadania szko ły  podziemnei, [w:] Publicystyka konspiracyjna PPR 1942—1943, 
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w alczących nieugięcie o w olność mimo w ięzień i katow ni Berezy K ar­
tuskiej, na  rów ni z „niezm ordow aną p racą  i ofiarną śm iercią” M arce­
lego Nowotki, „Jasi" M ałgorzaty  Fornalskiej, Paw ła Findera i innych 
bojow ników  Polskiej Partii Robotniczej106.

W  zasobie tradycji p rzy jęte j przez PPR w pierw szym  okresie do­
m inow ały w ątki w alki o w yzw olenie narodow e i społeczne. W  proce­
sie kry tycznego przysw ajan ia  dziedzictwa poprzedników  znalazły się 
tradyc je  myśli obyw atelskiej, p racy  twórczej, o rganizatorsk iej roli rad 
delegatów  robotniczych w latach  1918— 1919, robotniczej spółdziel­
czości, działalności ku lturalnej, ośw iatow ej i św iatopoglądow ej orga­
nizacji robotniczych. P ro le taria t jako  olbrzym ie zbiorow isko społecz­
ne w yłaniał w  toku sw ych dziejów  w ielkie jednostki — przyw ódców, 
m yślicieli, ideologów, organizatorów  jego dążeń i wysiłków, bun tu ją­
cych się przeciw ko starem u porządkow i ucisku i niespraw iedliw ości, 
bohaterów  robotniczej spraw y. PPR otaczała tak ie  postacie swoistym  
kultem . Byli oni ludźmi, k tó rych  „myśli, czyny i dzieła" tw orzyły h i­
storię. Panteon tych w ielkości o tw ierał Ludwik W aryński, a znajdo­
w ali się w nim rów nież Feliks Dzierżyński, Róża Luksemburg, M arceli 
Nowotko, Paweł Finder, K arol Św ierczew ski107.

W iele przeto odznaczających się w alecznością oddziałów p artyzanc­
k ich  nosiło imię L. W aryńskiego. Czyny niejednego z nich uw ieczniła 
kronika stu letn ich  dziejów polskiego ruchu robotniczego. Oddział 
Gw ardii Ludowej im. Ludwika W aryńskiego  dowodzony przez A nto­
niego G rabow skiego w ykoleił 15 IX 1942 r. w ojskow y pociąg niem iec­
ki w  Lipcach pod Rogowem10«. Dnia 28 II 1943 r. grupa specjalna Szta­
bu Głównego GL im. Ludwika W aryńskiego  dowodzona przez Jana 
Strzeszew skiego „W iktora" dokonała akcji na Państw ow ą W ytw órnię 
Papierów  W artościow ych w W arszaw ie p rzy  ul. Sanguszki. Dnia 
3 III 1943 r. gw ardziści g rupy  specjalnej Sztabu Głównego GL im. 
L. W aryńskiego, dowodzeni przez Franciszka Bartoszka „Jacka" w y ­
konali w yrok śm ierci na w arszaw skim  kom endancie policji g ran a to ­
wej, w ysługującym  się hitlerow skim  okupantom 100. Dnia 27 VI 1943 r. 
oddział partyzancki GL im. L. W aryńskiego  opanow ał kopalnię „K ry­
styna" w Tenczynku, pow. Chrzanów, z k tórej zabrał m ateriały  w ybu­
chowe i gdzie w ysadził szyb110.

Odezwa КС PPR z okazji 1 Maja, 27 IV 1947, [w:| PPR rezolucje, odezw y,  
instrukcje i okólniki Komitetu Centralnego I 1947—XII 1948, W arszawa 1973, s. 57, 58.

107 O r z e с h o w s к i, op. cit., s. 240, 262.
100 lat polskiego ruchu robotniczego, Kronika wydarzeń,  W arszawa 1978

s. 197.
108 Czwarta linia, [w.] Publicystyka konspiracyjna PPR 1942— 1945, W yb ó r  ar ty ­

kułów, t. II, 1943, s. 105, 106.
110 100 lat polskiego ruchu..., s. 206.



W  następnym  okresie  imię L. W aryńskiego  nosiły  oddziały Armii 
Ludowej. Także ich czyny w pisały się  w historię zbrojnej walki z n a ­
jeźdźcą. Grupa oddziału AL im. L. W aryńskiego  w ysadziła 28 XII 1944 r. 
tory kolejow e w Porębce, pow. Limanowa na tras ie  Chabów ka—Now y 
Sącz, Dnia 1 I 1945 r. g rupy  dyw ersy jne oddziału AL im. L. W ary ń ­
skiego w ysadziły  dwa m osty kolejow e koło Jaskow ie na trasie  K ra­
ków —Oświęcim. Dnia 5 I 1945 r. grupa dyw ersy jna  oddziału AL im. 
L. W aryńskiego  w ysadziła pod Przytkow icam i, pow. W adow ice na tra ­
sie K raków —'Kalwaria Zebrzydow ska m ost kolejow y w raz z niem iec­
kim pociągiem  w ojskow ym 111. Tak w procesie w alki z okupantem  u- 
trw alało się w  społecznej świadomości imię jednej z najw iększych po­
staci polskiego ruchu robotniczego.

Owemu kultyw ow aniu tradyc ji W ielkiego P ro letariatu  czynem  to ­
w arzyszyło po w yzw oleniu ojczyzny nadaw anie  imion p ro le taria tczy ­
ków  placówkom  kulturalno-ośw iatow ym  i zakładom  produkcyjnym . 
Inform acje o ich działalności, re lacje  o pierw szych sukcesach, w iado­
mości o realizacji planów  produkcyjnych, przypom inały  wchodzącym  
w czynne życie społeczne nowym  rocznikom  m łodych Polaków  także 
ich imienników, tych  w spaniałych sprzed dziesięcioleci bojow ników  
robotniczej spraw y.

Zjednoczenie polskiego ruchu robotniczego w grudniu  1948 r. w nio­
sło jednolitą w ykładnię jego  tradycji. U stały  w ięc «рогу o in te rp re ­
tację  dziedzictwa W ielkiego P ro letariatu . Na kongresie zjednoczenio­
wym  15 XII 1948 r. w program ow ym  przem ów ieniu Bolesław Bierut 
stw ierdził, iż ,p ie rw szą  partią  polityczną, k tó ra  podjęła w Polsce sz tan ­
dar w alki k lasow ej w  duchu ideologii m arksistow skiej, jest Socjalno 
Rew olucyjna Partia P ro le taria t" . N iem al na równi z partią  jawił się 
też „jej najw ybitn iejszy twórca, ideoloct i przyw ódca" — Ludwik W a ­
ryński. To „działalność Ludwika W aryńskiego  i partii P ro le tariat"  s ta ­
nowiła pierw szy i niezw ykle doniosły e tap  w alki k lasow ej. Zaś h is to ­
ryczną zasłuoą P ro le tariatu  było to, iż „wniosła po raz p ierw szy  do 
świadomości polskiego p ro le taria tu  najogólniejsze zasady m arksistow ­
skiej ideolooii rew olucyjnej" i że „w pajała w polską k lasę  robotniczą 
zasadę solidarności m iędzynarodow ej"11*.

Ta zasada w łaśnie w D eklaracji ideow ej Polskiej Z jednoczonej P a r­
tii Robotniczej znalazła m iejsce najw yższe. Internacjonalizm , so lidar­
ność ludów  o postęp i spraw iedliw ość, co w idziano w e w spółpracy

»* Ibidem, s. 238, 240, 241.
1,2 Z przemówienia Bolesława Bieruta na kongresie z jednoczeniowym 15 X I1 1948 r., 

[w:] Wspomnienia o „Proletariacie", s. 15, 16.



W ielkiego P ro letariatu  z rew olucjonistam i rosyjskim i, jakim i wówczas 
byli narodnicy, um ieszczone zostały w kanonie  tradycji PZPR jako w ar­
tość najcenniejsza. W skazyw ała ona bowiem, iż p rzy jaźń  ze Związkiem 
Radzieckim w yrasta ła  z głębokiej przeszłości bohaterskich związków 
polskiej dem okracji niepodległościow ej okresu  pow stań narodow ych, 
następn ie  Pierw szego P ro le taria tu  a potem  SDKPiL oraz konsekw ent­
nej lew icy socjalistycznej z rew olucyjnym i siłami Rosji113.

PZPR przeto, podobnie jak  jej poprzedniczki, w idziała ./bohaterską 
w alkę Pierw szego Pro letariatu , bohaterską postać  Ludwika W aryńsk ie­
go, pierw szego w ielkiego przyw ódcy polskiej k lasy  robotniczej [...] 
u kolebki klasow ego ruchu pro letariackiego  w Polsce", U patryw ała 
w  nich także w zorów  danych „najlepszym  bojownikom  robotniczym  
następnych  pokoleń"114.

I mimo zm ienności nastro jów  politycznych, ciążących także na sp o ­
sobach in terpretow ania  stosunku do tradycji, ocena owych pionierów  
polskieoo ruchu socjalistycznego, twórców, działaczy i członków p a r­
tii P ro le ta ria t pozostaw ała niezm iennie taka sama. Często przypom i­
nano i przyw oływ ano jako  „żywe dziedzictwo" polskiej k lasy  robo tn i­
czej i k u ltu ry  całeao narodu polskiego ten  „w spaniały i bohaterski 
okres budzenia się, kształtow ania i ubojow ienia" polskieoo ruchu ro- 
botniczeao. W ielki P ro le tariat w idziany jako epos początków ruchu, 
p taźródło  jego dziejów, legenda „pierwszych bojow ników ", „p ierw ­
szych oroanizatorów ", „pierw szych szerm ierzy" i „pierw szych boha­
terskich ofiar". Jako  partia rew olucyjna i internacjonałistyczna, oło- 
szaca sam odzielność k lasy  robotniczej um acniała coraz bardziej swe 
m ieisce w  kanonie  p ro le tariack ich  i ogólnonarodow ych tradycji.

„Czystość m łodzieńczeao poryw u, bezinteresow ne ofiarne oddanie, 
żarliw ość"115 — czym P ro le ta ria t zapisał się w  dziejach, sym bolizow a­
ły  owe now e w arunki historyczne, w  k tó rych  klasa robotnicza przejm o­
w ała sztandar walki o w yzw olenie narodow e i udow adniała w  ko le j­
nych starciach  z zaborcą, iż w łaśnie ona s ta ła  się smadkobierczynia 
w soaniałej tradycji polskich bojow ników  XVIII i XIX w. o wolność 
i niemodleałość11®. Dzięki W ielkiem u Pro letariatow i oraz wybitnym  nnv- 
ślicielom i działaczom  socjalistycznym , k tó rzy  się z ieoo szerenów  wv- 
wodzili, a k tó rzy  jeszcze przez długie lata  odgryw ali znaczaca rolę

1И O r z e c h o w s k i ,  op. cit., s. 366, 367.
Z deklaracji Ideowej PZPR, [w:] „Kalendarz Robotniczy" na rok 1953, W ar­

szawa 1953, s. 49.
115 Ż. K o r m a n o w a ,  O Ludwiku W aryńskim  (24 IX 1856— 12 II 1889), „Nowe 

Drogi" 1956, nr 9(87), s. 77.
116 H. J a b ł o ń s k i ,  Tysiąclecie państwa polskiego,  „Nowe Drogi" I960, nr 3(130), 
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w rew olucyjnej i narodow ow yzw oleńczej walce polskich mas plebej- 
skich, klasa robotnicza daw ała świadectwo, iż stała się rzecznikiem  po­
stępu zespalając z nim organicznie losy narodu a następnie i państw a 
polskiego.

PZPR podkreślała, iż w łaśnie partia  Proletariat, podjąw szy walkę 
z caratem , czyniła to, jednocześnie s tarając  się o zmianę poglądów 
większości klasy robotniczej, zaszczepiając jej głębokie przekonanie, iż 
ostateczne zw ycięstw o nad burżuazją i caratem , k tó re  przyniesie i w ol­
ność Polsce, może być jedynie  wspólnym  dziełem robotników  polskich 
i rosyjskich. Od czasów przeto W ielkiego P ro letariatu  in ternacjona­
lizm, a więc idea solidarności z pro letaria tem  i uciskanym i masarni in­
nych k rajów  w imię w spólnych celów, stał się w yróżniającą cechą 
polskiego rew olucyjnego ruchu robotniczego117. To w łaśnie pozwoliło 
mu wpisać „nowe k a rty  do złotej księgi polskiego w kładu w dzieje 
św ia ta"118.

W  kultyw ow anej także przez PZPR tradycji partii P ro letariat tkwi 
bezsporne prześw iadczenie, iż w artości k tó re  p ierw si socjaliści p rze­
kazali swym spadkobiercom  po dziś dzień stanow ią immainentne cechy 
ruchu pro letariackiego  — ofiarność i ideowość działania, w ierność za ­
sadom socjalizmu, realizm  polityczny, w yrasta iący  ze związków z ży­
ciem narodu i dążeniam i k lasy  robotniczej. NastęDcy W ielkiego Pro­
letaria tu  — II Proletariat, ZRP, SDKPiL, KPP, PPR, lewica socjalistycz­
na aż po PZPR włącznie, przejm ując owo bogate dziedzictwo, pielęono- 
wali nieskażoną w ierność idei, bezoraniczne um iłow anie sw ej k lasy  
i narodu i pośw ięcenie aż do k resu  ostatecznego —  u tra ty  życia, cze-
00 symbolem w okresie działalności proletariatczyków  była katorga
1 owe pieć szubienic na stokach W arszaw skiej C ytadeli11".

W ypada więc pow tórzyć za M arianem  O rzechow skim  spostrzeże­
nie, iż PZPR w yciągając podstaw ow e i najbardziej fundam entalne 
praw dy z owych szczególnie doniosłych „lekcji h istorii" trafnie po ­
wiada, że „w okresie niewoli i walk w yzw oleńczych, gdy ostatecznie 
ukształtow ał się now oczesny naród polski, żadna klasa społeczna nie 
mortła doprow adzić do w yzw olenia aż do momentu, k iedy  p ro le taria t 
stał się głów ną siłą rew olucyjną. Jeoo też dzieie sta ły  się centralnym  
ounktem  najnow szej historii narodu, a dla tych dzieiów momentem n a j­
bardziej znam iennym  i brzem iennym  w dalekosiężne konsekw encje

117 E. D u r a c z y  ń s k i ,  Klasa robotnicza i mas y  ludowe  w walce o w y zw o le ­
nie sooleczne i narodowe (do 1018 r.), [w:] W ybrane zagadnienia Ideologii I poli­
tyk i  PZPR, t. I. W arszawa 1971, s. 148.

1,8 J a b ł o ń s k i ,  op. cit., s. 6 .
” * T. M o n a s t e r s k a ,  Historyczna rola partii „Proletariat", „Nowe Drogi" 

1972, nr 9(279).



jest „proces n arastan ia  [...] sił rew olucyjnych  i sp latan ia się in teresów  
Polski z in teresam i socjalistycznej rew olucji"120.

Po dziś dzień przeto składa się hołd „pionierskiej partii polskiego 
ruchu robotniczego, k tó ra  u torow ała drogę do  jego zw ycięstw " i za­
początkow ała nu rt „patrio tycznej troski o dobro narodu polskiego, 
w ierność socjalizm ow i i najgłębszem u internacjonalizm ow i". PZPR w y ­
pracow ała w ięc now ą perspek tyw ę spojrzenia na dzieje polskiego ru ­
chu robotniczego, spojrzenia przez pryzm at jego trw ałych zdobyczy 
i nieprzem ijających w artości, tym  bardziej docenianych jeśli rodziły 
się n iek tó re  z nich w  w yniku przezw yciężania słabości i pomyłek. T a­
kie stanow isko partii zrodziło uznanie tradycji W ielkiego P ro letariatu  
za najbliższe i najch lubniejsze, tym sam ym  za szczególnie godne k u l­
tyw ow ania i p rzydatne w  procesie  kształtow ania socjalistycznej św ia­
domości społecznej.

W  kanonie  tw orzonej i rozpow szechnianej przez PZPR tradyc ji w y ­
bitne m iejsce zajm ow ały postacie  pro letariatczyków , stanow iących 
w zorce osobow e przyw ódców , działaczy i szeregow ych członków  ru ­
chu; w zorce rew olucy jnej postaw y i dobrej roboty. W  gronie tych n a j­
w ybitn iejszych niezm iennie na pozycji w yjątkow ej funkcjonow ała p o ­
stać Ludwika W aryńsk iego  „tw órcy pierw szej klasow o-robotniczei, 
konsekw entn ie  socjalistycznej organizacji polskiej, okry teoo  chw ałą 
P ierw szeco P ro letariatu". Podkreślano, iż w alczył L. W aryńsk i i S. K u­
nicki o Polskę Socjalistyczną1*1.

W  popularnym  w ielonakładow ym  (250 000 egzem plarzy) Kalenda­
rzu Robotniczym  na  rok 1950 znalazł się L. W aryński w śród najczęś- 
ciei w ym ienianych postaci. W  dziale O nich należy pamiętać  figuro­
w ał on w  aron ie  20 w ybitnych Polaków, a byli to: Adam M ickiewicz, 
Juliusz Słowacki, F ryderyk  Chopin, Tadeusz Kościuszko, Edward Dem­
bowski, ks. Piotr Scieoienny, Feliks Dzierżyński, M arcin K asorzak, Ró­
ża Luksemburg, Ju lian  M archlew ski, M ałaorzata Fornalska, Paw eł F in­
der, W ładysław  H ibner, W ładysław  Kniewski, H enryk  Rutkowski, Al­
fred Lanroe, M arceli N ow otko, Adam Próchnik i Karol Świerczewski.

L. W aryńsk i jaw ił s ię  wów czas jako „jeden z pierw szych oroaniza- 
torów  ruchu robotniczeqo w  Polsce", k tó ry  pow ołał do życia „oierwsza 
w  dziejach Polski p artię  k lasy  robotniczej P roletariat". .Tako działacz 
p a rty ln y  był „nie ty lko  w ybitnym  teoretykiem , w yróżnił się również 
zdolnościam i oraanizatoTskimi, um iejętnością naw iązyw ania kontaktu  
z m asam i i w ykorzystan ia w szelkich m ożliwości m obilizowania do 
w alk mas pracujących". Jaw ił się jako in ic ja tor „naw iązania łączności

*  O r z e c h o w s k i ,  op. cit., s. 418, 419. 
ш  „Kalendarz Robotniczy" na 1950 r., W arszawa 1950, s. 147,



z rew olucyjnym  ruchem  rosyjsk im ”. Przed sądem w ystąpił W aryński 
„jako nieustraszony obrońca ludu", zaś „przem ów ienie jego zostanie 
na zaw sze dokum entem  rew olucyjnej nieugiętości i bohaterstw a pierw ­
szych tw órców  ruchu socjalistycznego"122.

Kalendarz Robotniczy na rok 1953 w  nakładzie 650 000 egzem plarzy, 
popularyzow ał L. W aryńskiego  jako „ideologa i przyw ódcę pierwszej 
polskiej partii robotniczej P ro le ta ria t"123.

O dnotow yw any był nadal dzień 28 I jako  dzień stracenia w 1886 r. 
„w Cytadeli W arszaw skiej przyw ódców pierw szej socjalistycznej p a r­
tii P ro letariat", czy „czołowych bojow ników  P ro letariatu" — P. Bar- 
dowskiego, S. Kunickiego, M. O ssow skiego i J. P ietrusińskiego.

R ehabilitacja KPP i „powrót ludzi KPP do pan teonu  ruchu robotni­
czego — w edług opinii M. O rzechow skiego — to now y ludzki w ym iar 
przeszłości...". N ow e w artości zaczęto w ydobyw ać z dziejów  W ielk ie­
go Proletariatu , w  szerm ierzach idei socjalistycznych na ziem iach pol­
skich zaczęto dostrzegać nie ty lko uosobienie haseł i program ów, lecz 
również praw dziw ych ludzi z krw i i kości, głęboko tkw iących w rea ­
liach polskiej rzeczywistości, z niej lub w  buncie przeciw niej w y­
rosłych, spadkobierców  „swoiście przeobrażanego rew olucyjnego ro- 
m antyzm u m ickiew iczow skiego"124.

Ow ludzki w ym iar ruchu robotniczego oznaczał przy tym, iż w raz 
z narodzinam i pierw szej partii k lasy  robotniczej rodził się także pro­
letariack i bohater i p ro letariack i heroizm, zaś z bezim iennej m asy w y ­
łan iał się człowiek —  robotnik polski „podmiot historycznych p rze­
obrażeń".

W  stulecie urodzin Lud4vika W aryńskiego  w 1956 r. Żanna Коггпя- 
nowa widziała go jako „jednostkę w ybraną, przodującą, z k tó re j myślą 
i działaniem  sprzęgnięte są nierozerw alnie początki polskiego zorgani­
zow anego ruchu rew olucyjneao". P rzedstaw iał się L. W aryński jako 
„człowiek, k tó ry  zajaśniał jak m eteor u początków  naszej dTogi, k tó ­
ry  bez w ahania oddał w alce o w yzw olenie k lasy  robotniczej na z ie ^ i 
polskiej bez reszty  całego siebie". Jak o  czołowy ideolog i przyw ódca 
zw iązał L. W aryński ze swoim imieniem początki socjalistycznei p ropa­
gandy i organizacji nie tylko w K rólestw ie Polskim i Galicii, ale także 
w  Szwajcarii, w  pierwszym  ognisku polskiej em igracji soc ja lis tyczne j 
pierw sze polskie druki socjalistyczne, broszury  i czasopism a także w ią­
żą się 7. jego imieniem.

L. W aryński „człowiek, k tó rego  z czcią i miłością w spom inali to ­
w arzysze i potomni, robotnicy i inteligenci, poeci i h istorycy", dawał

,t ł Ibidem, s. 147.
185 „Kalendarz Robotniczy" na rok 1953, W arszawa 1953, s. 49,
®  O r z e c h o w s k i ,  op. cit., s. 370,



najpełniej w yraz potrzebom  i pragnieniom  mas robotniczych, ,.uosa­
biał w szystko, co było w początkach ruchu robotniczego po proleta- 
riacku bezkom prom isow e i rew olucyjne, po polsku zadzierżyste i za ­
pam iętałe w ofiarności". Cechowała go nieugięta wola, rew olucyjny 
zapał, jasność myśli i p ionierska odwaga.

Był L. W aryński duszą i mózgiem ruchu, bliski masom, budził ich 
zaufanie i został uznany „za swojego". Cechował go niezłom ny rew o­
lucyjny  optymizm i h a rt ducha, w iara w masy, pogarda dla wroga 
i potępienie dla barbarzyńskiego sądu przed którym  władze carskie 
postaw iły jego w espół z tow arzyszam i.

„Pionierskość działania, sam odzielność i twórczość m yślenia, n ie­
codzienna zgodność myśli z czynem, św iatopoglądu z życiem, m oral­
ność najw yższej próby" —  oto co podkreśla ły  „Nowe Drogi" teo re ­
tyczny organ PZPR, partii kontynuatork i dzieła W ielkiego P ro le taria­
tu, w 100 lat od narodzin jego założyciela i twórcy. W yrósł L. W a­
ryński, dodaje Z. Korm anowa — ,,na działacza nowego typu, jednego 
z p ierw szych i jednego z najw ybitn iejszych polskich p ro letariackich  
rew olucjonistów "125. Zaś H. J. M ościcki jednocześnie wskazywał, nre- 
zen tu jąę dwa szkice pióra L. W aryńskiego, iż ich autor „wielki orga- 
nizator i propagandzista, płom ienny, poryw ający  mówca, zaznaczył 
również swą działalność jako pub licysta"12®.

Także dostrzeżenie i odnotow yw anie roli przeciw ników  iieow ych  
i politycznych w  rozw oju socjalistycznej myśli i idei patriotycznej, 
jak B. Limanowskiego, n ie  pom niejszało h istorycznych w ym iarów  po ­
staci L. W aryńskiego, jedynie bardziej jeszcze akcentow ało  rolo teoo 
„w spaniałego anitatora, człow ieka czynu, m yśliciela dużej m iary”127. 
O stra polem ika L. W aryńsk iego  z B. Limanowskim nie oznaczała wszak, 
iż zarów no on, jak i jego tow arcysze negow ali tradyc je  pow stań. Lecz 
w now ych w arunkach  w now y sposób je kontynuow ali i wzbogacali. 
„W  księdze tradyc ji w alk o w yzw olenie narodow e zapisali oni w łas­
na, jakościow o odm ienną kartę . Jako  spadkobiercy i kontynuatorzy  
utrw alili się też w  pamięci w spółczesnych i potom nych. W  pamięci tej 
do symbolu u rasta ł fakt, że w  tw ierdzy Szlisselburskiei, odzie cara t 
więził W aleriana  Łukasińskiego, um arł Ludwik W aryński, że na sto­
kach  Cytadeli, ponad 20 lat od stracenia Romualda T rauoutta  i tow a­
rzyszy, zginęli czterej bohaterow ie P roletariatu  — przyw ódcy p ierw ­

125 K o r m a n o w a ,  op. cii., s. 77—86 .
lw H. J. M o ś c i c k i ,  Z publicystyki W aryńskiego,  „Nowe Drogi" 1956, nr 9 

(87), s. 87.
127 J. K o w a l c z y k ,  Aby byl zawsze wśród nas, „Trybuna Ludu", 28—30 111

1959, s. 3.



szej, zakorzenionej wśród mas podziem nej partii politycznej od czasów 
pow stania styczniow ego ''128.

Tak więc L. W aryński, „jedna z najw spanialszych postaci polskie­
go ruchu rew olucyjnego" nie przesłonił bohaterskiej śm ierci P. Bar- 
dowskiego, S. Kunickiego, M. Ossow skiego i J. P ietrusińskiego. W śród 
tych czterech proletariatczyków , k tó rych  w styczniow ą noc 100 lat te­
mu carscy opraw cy pozbawili życia, do symbolu urasta  fakt, iż jeden 
był Rosjaninem , a dw óch spośród Polaków było młodymi robotnikami. 
U kolebki swego ruchu k lasa  robotnicza złożyła ofiarę z życia swych 
synów. W ielkość zaś ich tkwiła także w tym , iż nie okazyw ali trwogi 
przed śm iercią129, podobnie jak w 39 lat później, skazani już przez ro ­
dzimą reakcję  trzej kom uniści także „bohaterscy synow ie polskiej k la ­
sy robotniczej" W ładysław  Hibner, W ładysław  Kniewski i H enryk  R ut­
kow ski rozstrzelani na stokach Cytadeli W arszaw skiej 25 VIII 1925 r. 
Padli jak mówi się na ka rtach  historii polskiego ruchu robotniczego na 
tych sam ych stokach tejże Cytadeli, gdzie z wyroków carskich zginęli 
Romuald T raugutt i Roman Żuliński, Stanisław  Kunicki i Jan  P ietrusiń­
ski, H enryk Baron i Józef M ontw iłł-M irecki130.

Przeto wszyscy proletariatczycy, k tórzy związali swój los z walką 
rew olucyjną, z perspektyw y 100 lat, jakie upłynęły  od ich śmierci, 
u trzym ują nadal swą wielkość, uosabiając dla narodu w artości nieprze­
m ijające.

Barbara Wachowska

PRÉCIS DES TRADITIONS DU CRAND PROLÉTARIAT 
DANS LH MOUVEMENT OUVRIER POLONAIS

En 1886, avec les répressions et la terreur, le tzairisme détruisit le premier 
parti socialiste polonais, le Grand Prolétariat. Vingt ans après la chute de l’in­
surrection de janvier, le mouvement politique de la classe ouvrière naissant alors 
menaçait grandement l'envahisseur. La première génération des marxistes polonais 
organisa un parti 'qui déduisit le programme de son action des fondements du 
socialism e scientifique. En s'appuyant sur les principes de la lutte des classes, ce 
parti suivait en même temps l'idée de l'internationalisme prolétarien. Les membres 
du Grand Prolétariat visant à la libération de la classe ouvrière soulevaient aussi 
le problème de la libération nationale. Fidèles infiniment à leurs idées, ils étaient 
emprisonnés, déportés, voire condamnés à la mort. Leur sacrifice et dévouement

118 O r z e c h o w s k i, op. cil., s. 113.
iss Historia polskiego ruchu robotniczego 1864— 1964, t. I, W arszawa 1967, s. 6 , 81,
130 Jbidem, s. 358.



servaient d'exemple aux générations suivantes des socialistes polonais qui pui­
saient leur force, inspiration et savoir dans le Grand Prolétariat. Celui-ci entra 
ainsi au canon de la tradition ouvrière.

C'est au développem ent des formes et des symptômes de cette tradition en 
l'espace de 100 ans du mouvement ouvrier qu’est consacrée la présente esquisse, 
Elle vit le jour à l'occasion des préparatifs de la célébration du centenaire de 
la mort des quatre membres du Grande Prolétariat. Ces préparatifs ont eu pour 
résultat la session scientifique de vulgarisation organisée par la section de Łódź 
de la Société Historique Polonaise le 22 janvier 1987 à Zgierz et la publication 
collective intitulée „Jan Pietrusiński et ses compagnons", éditée à l'occasion.


